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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


WSCHÓD i ZACHÓD 
PEWNEJ LEGENDY 


Na marginesie artykułu „Kurjera Wi- 
leńskiego" p. t. „Widmo anarchji". 


Byli nieliczni. Byli dostojni. Byli 
poważni. Byli wykształceni. Cha: 
dzali zawsze krokiem solidnym i od- 
powiedzialnym. Traktowali życie... 
na serjo. Czuli się naogół zlekka 
skrzywdzeni. Nie oceniano ich nale- 
życie. , Jakieś inne prądy i dążenia 
przewalały się tuż obok — poza nimi, 
co gorsza — bez nich. Te prądy uj- 
mowały wszystko zbyt krańcowo, zbyt 
jaskrawo. Niepoważnie. Zamało od- 
ipowiedzialnie. Niepodległość? Za- 
pewne, ale poco tak gwałtownie, po- 
co tak odrazu z motyką na słońce!... 
Wyzwolenie pracy? Zapewne, ale 
dlaczegóż z punktu walka klas i t. d.; 
zobaczymy; obmyślimy; powoli; stop- 
niowo; zacznijmy od delikatnych za- 
strzeżeń; później zastrzeżemy się sta- 
nowczo; no, a jeszcze później... zoba- 
czymy. 

Przyszła Niepodległość. Przyszło 
powszechne głosowanie. Zaczął pra- 
cować pierwszy Sejm. Nasi „dostoj- 
ni”, nasi „poważni”, nasi „wykształ- 
ceni” byli zgorszeni. Jakże to? Nie- 
wdzięczny lud! Obrzydliwe „partyj- 
nictwo"! Wybierają Bóg wie kogo, 
a nas nie.. Tu trzeba reformy. Tu 
trzeba naprawy. Tu trzeba się za- 
strzec... 

Chodzili, szeptali, kiwali głowami, 
protestowali... delikatnie, trochę się 
śniewali, trochę oburzali, zrobili pięt- 
naście „własnych” partji, pięćdziesiąt 
pięć „rozłamów”, wydawali dzienniki, 


spłacali długi zbankrutowanych dzien-. 


ników, „popierali” Piłsudskiego — 
spokojnie, bez przesady, ostrożnie... 
* 
* k 
Przewrót majowy zwyciężył. Na- 
brali otuchy. Podnieśli głowy do gó- 
ry. Byli zawsze dostojni, ale już nie 
rozgoryczeni,. Wybiła godzina! Prze- 
mawiali surowo. Pytali, kto będzie 
ministrem. Klenali po ramieniu „par- 
tviników". Tworzyli na poczekaniu 
„teorje prawne“, Omawiali w kawiar- 
niach „ideologję rewolucji liberalnej”, 
Bvli zadowoleni i pełni nadziei. 
* 
3k zk 
Kiedy został ministrem sprawiedli- 
wości p. Aleksander Meysztowicz — 
wtedy speszyli się nieco. Rychło 
wszakże odzyskali humor. No, cóż? 
e, przejściowe nieporozumienie. 
Pozostali dostojni. Strofowali opozy- 
cję:za krańcowość. Krzywili nosem 
na B. B. S. Zlekka się zastrzegali. 
Prężyli się na teost z demonstra- 
cyjnym uśmieszkiem w spojrzeniu. 
Delikatnie, po cichu, to i kak keyżyko- 
(wali No, tak! takie „Dno oka“; za- 
ipewne; pan pojmuje; myśl właściwa 
a; my na straży kultury; daj- 


cie czas; powoli; stopniowo; to się 
trobi; bez pośpiechu. 
sk 
Poniektóry źrebak „sanacji — w 


rodzaju „Słowa” wileńskiego — kop- 
nął niekiedy takiego... „dostojnego“. 
ego — powiada — plączesz się, 
stara liberalna kobyło? W takich 
(wypadkach — obrażali się, Odpo- 
'wiadali dostojnie, poważnie, uczenie. 
Zwracali uwagę na „niewłaściwość to- 
nu"; na „odpowiedzialność”, na „kon- 
sekwencje"... Źrebak w dalszym cią- 
gu wywijał ogonem pod samym no- 
sem... 
sk 
Skoro p. Sławek zasiadł na fotelu 
w Pałacu Namiestnikowskim—cichut- 
o zaszemrali. Ktoś tam z „pułkow- 
ników” fuknął. Więc zamilkli, Jęli 
oglądać się za... „utrwaleniem włas- 
nej sytuacji”, Milczeli.. dostojnie. 
iero po Kongresie Krakowskim 
raptem... zaruszali się, zakiwali gło- 
wami, jak na komendę. Tak nie mo- 
żna! Tak nie wypada! Tylko spo- 
kojnie, Tylko bez przesady. To gro- 
zi anarchją, Tu „widmo anarchji”, 
Robiliśmy, co moóliśmy. Zrobimy, co 
możemy. Ale jednak... mimo wszyst- 
ko... sól ziemi polskiej... powaga... po- 
woli... statecznie,,, 
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Naprężona sytuacja w Finlandii 
UPROWADZENI POSŁOWIE ZOSTALI WYDANI POLICJI 


Helsingfors, 7 lipca. (PAT.). Dwaj posłowie komunistyczni, uprowadzeni ostatnio z gmachu parłamentu, zostali u- 


biegłej nocy wydani policji. 


NOWY PRZEWODNICZĄCY PARLAMENTU 


Helsingfors, 7 lipca. (PAT.). Sejm wy brał na stanowisko 


Virkunena, który wszedł w skład nowego rządu. 


Helsingiors, 7 lipca (PAT). Ostatniej 


PODPALENIE 


nocy komuniści podłożyli w Rowaniemi 


żary. Pastwą płomieni padł jeden z ma- gazynów. Szkody wynoszą 2 miljony, 


sweśo prezydenta d-ra Sunilę z partji agrarnej w miejsce 


w dwóch miejscach ogień, wzniecając po- 


Marsz przeciw komunistom 


Helsingfors, 7 lipca (A. T. E.). Dziś w 
godzinach południowych oczekiwane jest 
w Helsingiorsie przybycie pierwszych od- 
działów organizacji przeciwkomunistycz- 
nej „Rygiel Finlandji*. Rząd finlandzki 
ogłosił komunikat, w którym oświadcza, 


iż marsz demonstracyjny 10 tysięcy 
świadczy, iż w obecnej sytuacji wyma- 
gane są nadzwyczajne środki i zarządze- 
nia dla walki z komunizmem, Rząd po- 
dobnie jak i organizacja „Rygiel Finlan- 
dji" dążą do tego samego celu, t. j. do 


zniszczenia ruchu komunistycznego w 
Finlandji, i dlatego właśnie rząd uważa, 
że nie powinny mieć miejsca żadne samo- 
wolne środki represji przeciwko komuni- 
stom, 


Wybory w Meksyku 


LONDYN, 7 lipca (A. T. E.). Wczoraj 
rozpoczęły się wybory do parlamentu 


Walka z 


RYGA, 7 lipca (A. T. E). Prezes cen- 
tralnej komisji kontrolującej Ordżoniki- 
dze ogłosił na kongresie partji komuni- 
stycznej sprawozdanie o uchwalonych 
przez komisję środkach walki z opozycją. 


Odpowiedź W 


Paryż, 7 lipca, 
Brianda. 


meksykańskiego, Przebieg wyborów we- 
dług dotychczasowych wiadomości jest 
spokojny. Tymczasowe obliczenia wska- 


zują, iż partja rządowa odniosła wielkie 
zwycięstwo. 


opozycią w Sowietach 


Ordżonikidze stwierdził, że akcja usuwa- 
nia z partji elementów  rozkładowych 
dała pozytywne wyniki i że w obecnej 
chwili nic już nie zaśraża jednolitości 
partji W dyskusji, która wywiązała się 


Brianda 


Waldemaras oskarżony 


Kowno, 7 lipca. Z, A. T.). Na odbytym 
w tych dniach zjeździe litewskiego stron- 
nictwa ludowego byli towarzysze partyjni 
prof, Waldemarasa, którzy publicznie o- 


skarżali go, iż z jego inicjatywy i zarzą- 
dzenia w Słobódce zorganizowany został 
w dniach 1 i 2 sierpnia 1929 pogrom miej- 
scowych żydów, B, dyktator złożył w tej 


(PAT.). Dziś nadeszła do Ministerjum Spraw Zagranicznych odpowiedź włoska 


nad sprawozdaniem, szereg mówców 
wskazywał na nieustającą działalność 
opozycji prawicowej, która demoralizuje 
partję i której aktywność nie zmniejsza 
się mimo surowych represyj. 


łoch na memorandum 


na Memorandum 


o pogromy 


sprawie oświadczenie, które jednak nie 
było przekonywające i zostawiło wraże- 
nie, iż on właśnie był głównym winowaj- 
cą owego pogromu. 


Stosunki austro-węgierskie 


Wiedeń, 7 lipca. (PAT.). Z okazji po- 
dróży kanclerza Schobera do Budapesz- 
tu, zamieszcza „Neue Freie Presse" ar- 
tykuły premjera węgierskiego, hr. Beth- 
lena oraz ministra oświaty, hr. Klebels- 
berga. Hr. Bethlen wywodzi, że stosunki 
między Austrją a Węgrami są dziś ser- 
deczniejsze, niż za czasów wspólnej mo- 
narchji. Oba państwa przeszły po woj- 
nie ciężkie chwile, Dziś odczuwają one 
jeszcze bardziej, niż dawniej, że są wza- 


Londyn, 7 lipca (Z. A. T.). Rząd bry- 
tyjski przesłał radzie Ligi narodów spra- 
wozdanie o administracji w Palestynie i 
Transjordanji za r. 1929, W sprawozdaniu 
tem czytamy m, in.: Spór żydowsko-arab- 


jemnie zależne pod względem gospodar- 
czym. Gruby błąd popełnia ten, kto w 
wizycie kanclerza Schobera dopatrywać 
się chce sensacji, Przyszłość Europy, a 
przedewszystkiem Europy środkowej, 
będzie ponura, jeżeli nie nastąpią rozsąd- 
ne zmiany. Hr. Bethlen stwierdza z ra- 
dością, że oba państwa uprawiają jedna- 
kową politykę, która jest najsilniejszą 
gwarancją konsolidacji europejskiej, a 
tem samem i pokoju. Hr. Klebelsberg 
nazywa kanclerza Schobera politykiem o 


| 


Sciana płaczu 


ski o Ścianę Płaczu może wywołać pono- 
wne rozruchy. Arabowie podejrzewają 
żydów z powodu każdego kroku tych o- 
statnich przy Ścianie Płaczu. Z drugiej 
strony wśród żydów wywołuje rozgory- 
czenie fakt, że arabowie dążą do niedo- 


historycznym pokroju, W chaosie po- 
wojennym Schober był niejako ośrod- 
kiem krystalizacyjnym ładu i porządku 
społecznego. Dzięki Schoberowi spoglą- 
da dziś mieszczaństwo austrjackie z otu- 
chą w przyszłość, Hr. Klebelsberg ata- 
kuje następnie ostro traktaty pokojowe 
i wyraża zapatrywanie, że katastrofa, ja- 
ka spotkała Węgry i Austrję, przypomi- 
na swemi rozmiarami katastrofę rozbio- 
ru Polski, 


= 


puszczenia żydów do odprawiania mod- 
łów przy Ścianie Płaczu. W związku z 
tym zatargiem, do Palestyny udała się 
międzynarodowa komisja dla Ściany Pła- 
czu. 


Powstanie Rurdów 


Paryż, 7 lipca (A. T. E). Powstanie 
Kurdów na granicy turecko - perskiej nie 
zostało do tej pory stłumione. W ubiegłą 
sobotę wysłano do okręgów objętych po- 


wstaniem dwa pułki piechoty i artylerję, 
Wiadomości o rozbrojeniu pułku piechoty 
tureeckiej przez Kurdów, potwierdzają 
się, Rząd turecki wystosował do rządu 


perskiego notę, w której żąda obsadzenia 
śranicy perskiej oddziałami wojskowemi, 
aby uniemożliwić Kurdom odwrót na te- 
rytorjum perskie. 


Trzęsienie ziemi 


Londyn, 7 lipca (A. T..E).. Z Kalkuty 


donoszą, iż w prowincji Bengalja dało się 
aaa WA 


Tak sobie przedstawiam w skrócie 
„wschód i zachód legendy" naszych 
t zw. postępowców „sanacyjnych' ty- 
pu „Kurjera Wileńskiego". Przed 
czterema laty — zdawało się — „zło- 


| odczuć silne trzęsienie ziemi, które trwa- 


ściach zawaliły się budynki, Są ofiary w 


ło około 9 minut. W wielu miejscowo- ludziach. 


ty róg" sam lazł w ręce. Byli dostoj- 
ni. Kiwali głowami. „Złoty róg" po- 
leciał do wszystkich djabłów... - Za- 
kiwali znowu głowami, A takie zwy- 


kłe cielę z „Nowej Kadrowej” wierz- 
ga na nich bez żadnej ceremonii. 
Czegóż można od nich wymagać!! 


| S.P. _ 


NIECH ŻYJE 
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CENA NUMERU 2O GROSZY 


CKW. P.P.S. . 


W środę, dnia 9-go lipca, o godz. 5-ej 
po poł. odbędzie się posiedzenie C. K. W. 
P. P. S. w lokalu Z, P. P, S. w Sejmie. 


P. GEN. SKŁADKOWSKI 
I MŁODZIEŻ 


O ile się nie mylimy, zakaz „spotka- 
nia" młodzieży T. U. R. w Warszawie w 
niedzielę ubiegłą był dziełem „twórczo- 
ści samodzielnej” p. gen. Składkowskie- 
go. Dlaczego p. gen. Składkowski u- 
znał, że zjazd chłopców i dziewcząt w 
wieku od lat 14 do 16 jest tak straszli- 
wie groźny dla „spokoju i bezpieczeń- 
stwa publicznego” — to już jest kwestja 
jego.. poczucia siły i powagi „systemu 
pomajowego'. Po cichu powiemy p. ge- 
nerałowi, że strach ma wielkie oczy i że 
„niebieskie bluzy” nie zamierzały wcale 
przewracać Warszawy do góry nogami 
akuratnie 'w dn. 6 lipca. 
P. gen. Składkowski hołduje widocz- 
nie starożytnej a rozsądnej doktrynie, 
która brzmi: „strzeżonego Pan Bóg strze- 
że"! My wolimy pamiętać o innym po- 
ślądzie, również słusznym; pogląd ter 
twierdzi, że system rządzenia, który sią 
boi młodzieży, 
jest systemem najsłabszym, jaki tylke - 
można sobie wyobrazić. 

S. K. 


SPRAWA UDZIAŁU 


DELEGACJI POLSKIEJ 


W KONGRESIE UNJI 
MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 
| W. LONDYNIE - 


Uczestnicy delegacji polskiej na Kon- 
gres Unji Międzyparlamentarnej w Lon- 
dynie, odbyli wczoraj przed południem ` 
zebranie na którem poddano dyskusji od- 
mowę Rządu wydania delegacji paszpor 
tów służbowych. 


Po południu obradował Zarząd Grupy 
Polskiej Unji Międzyparlamentarnej i 
powziął następującą jednomyślną uchwa. 

ę: 

„Zarząd Polskiej Grupy Unji Mię: 
dzyparlamentarnej pomimo odmowy 
w ostatniej chwili wydania paszpor: 
tów służbowych dla jej delegacji, u- 
trzymuje decyzję swoją wzięcia u- 
działu w Kongresie Unji Międzypare 
lamentarnej w Londynie. 

Zmiana tego zasadniczego stano. 
wiska może nastąpić w razie nie 
uzyskania we właściwym czasie 
przez członków delegacji zwykłych 
paszportów zagranicznych“, 

LA 
* 

Komuńikat zarządu grupy polskiej 

Unji, podany powyżej, wywołać musi 
w społeczeństwie najwyższe zdumie- 
nie. 
Wszystkie Rządy europejskie uczy- 
niły, co mogły by ułatwić delegacjom 
parlamentarnym swoich krajów udział 
w Kongresie londyńskim, posiadają- 
cym wyjątkowo duże znaczenie. Z sa- 
mych Niemiec udaje się do Londynu 
aż 120 przedstawicieli parlamentu 
Rzeszy. 


Polskie Ministerjum Spraw Zagra- 
nicznych uznało czas za najbardziej 
odpowiedni... dla robienia szykan pa- 
szportowych delegacji polskiej, i to w 
ostatniej dosłownie chwili. Nikt nie 
potrafi zrozumieć tej... formy t. zw. 
propagandy zagranicznej. 
Odpowiedzialność ponosi p. min 
Zaleski, względnie jego zastępca p. 
wice-minister Wysocki. Tłómaczenia, 
że decyzja pochodzi od „władz wyż- 
szych“ niczego nie tłómaczą, bo skoro 
ktoś decyduje się pełnić funkcje mi- 
nistra, to musi mieć na tyle charakte- 
ru, by przeprowadzać swoją wolę w 
powierzonym sobie „resorcie'”, albo... 
ustąpić, Te ostatnie umieli robić na- 
wet niektórzy ministrowie monarchji 
absolutnych. 


Zarząd polskiej grupy Unji postano- 
wił uczynić jeszcze jedną próbę sta- 


rań o paszporty zwykłe, 


Zobaczymy, co z tego wyniknia 


SEEM Str. 2 


ZDARZENIA i LUDZIE 


KWIAT PRZY KOŻUCHU 


~“ WSPANIAŁY PRZEMYSŁ 
KOSZTEM NĘDZY I GŁODU. 


, Nędza i głód panują w Rosji So- 
wieckiej. Wróciły najgorsze czasy 
olbrzymich ogonków przed sklepami 
spożywczemi, systemu wydawania 
żywności na kartki, braku masła, mię- 
sa cukru, przemytnictwa produktów 
rolnych. 

A jednocześnie wznosi się nowe ol- 
brzymie budowle przemysłowe. Z a- 
zjatycką iście bezwzględnością prze- 
prowadza się „piatiletkę'. Głodny i 
w*=ndżniały robotnik rosyjski budu- 
je wspaniałe pałace fabryczńe pod 
nadzorem inżynierów  amerykań- 
skich’). 
~ Amerykanie ci zaczęli również skar- 
żyć się na brak żywności. Zażadali 
dla siebie „wyjątkowych przywilejów“ 
— takiej żywności, do jakiej przy- 
zwyczaili się w domu. I dla nich zna- 
lazła się żywność. Bo są potrzebni 
dla wykonania olbrzymich planów 
„industrjalizacji*. Bo piatiletka mu- 
si być wykończona. i te kolosy fa- 
bryczne, te olbrzymie warsztaty trak- 
torowe, maszynowe, te wytwórnie że- 
laza, samochodów, te elektrownie i 
tartaki. 


W Sowietach panuje wyjątkowa nę- 
dza, a jednak na te wszystkie fanta- 
styczne przedsiębiorstwa pieniądze są. 
Skąd się one biorą? Pożyczek zagra- 
nicznych Sowiety nie otrzymują. Kre- 
dyty towarowe są krótkoterminowe. 
Kraj jest obciążony podatkami ponad 
miarę, dochody ludności są. mizerne. 
A jednak pieniądze na „piatiletkę” 
są. Władcy sowieccy chytrze rozwią- 
zali to zagadnienie zdobywania pie- 
niędzy na inwestycje. Pogodzili się z 
tem, że zagranica nie chce dać kredy- 
tów pieniężnych i postanowili wydo- 
być je w inny sposób. Wyruszyli na 
podbój rynków światowych towarem 
rosyjskim, sprzedawanym poniżej cen 
rynkowych. 

Rynek polski zalewany jest rosyj- 
skimi kaloszami, klejem stolarskim, 
linoleum, wyrobami  bawełnianemi. 
Drzewo rosyjskie wyparło inne z ryn- 
ków europejskich. Nafta sowiecka sku- 
tecznie konkuruje w Anglji z amery- 
kańską i nawet przedostaje się do sa- 
mej Ameryki. Zapałki ze stemplem 
moskiewskim wdarły się do Stanów 
Zjednoczonych. Ba, w samym Man- 
chesterze, światowej stolicy bawełny, 
pojawiły się perkale z Iwanowo-Wo- 
zniesienska... Maluczko, a traktory 
i maszyny ze Swierdłowska i Sormowa 
będą szukały zbytu na Bałkanach czy 
śgdzieindziej. 
| Wszedzie te towary rosyjskie sprze- 
dawane są po cenach niższych, „dum- 
pingowych', i tem zwycieżają. Jak 
fo się jednak dzieje, że Sowiety ten 
towar tanio sprzedają? Prawda jest, 
że nie szukają zarobku, i o te różnice 
między kosztami produkcji a ceną 
sprzedażną są tańsi od kapitalistycz- 
nych producentów. Ale to jeszcze 


*) Patrz niedzielny feljeton „Ameryka w 
Rosji", 


„ROBOTNIK“, wtorek, 8 lipca 1930 r. 


Oświadczenie ob. Karola Popiela 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Od chwili zrezygnowania przezemnie 
we wrześniu 1927 r. z mandatu posel- 
skiego — postanowiłem nie zabierać pu- 
blicznie głosu w sprawie stawianych mi 
po przewrocie majowym przez prasę „sa- 
nacyjną' zarzutów, uważając, że — jak 
to słusznie zaznaczył w komentarzu do 
mej rezygnacji „Robotnik“ — obowiązek 
moralny wyjaśnienia tej.sprawy spadł na 
tych, którzy w ciągu szesnastu miesięcy 
organizowali przeciwko mnie niebywałą 
wprost kampanję prasową. Niestety, da- 
remnie od dwu i pół lat z górą czekam na 
tę sposobność, zmuszony do bezczynności 
w sprawie, której wyjaśnienia w odpo- 
wiednich warunkach bynajmniej nie za- 
niechałem. 

Obecnie jednak postanowiłem przer- 
wać to milczenie i śmiem prosić Szano- 
wnego Pana Redaktora i udzielenie mi 
miejsca na łamach Jego poczytnego pi- 
sma. Nie mogę bowiem nie napiętnować 
stanowiska niektórych organów prasy 
„sanacyjnej , które z znaną swemu o- 
bozówi pogardą do faktów, spekulując 
widocznie na krótką pamięć społeczeń- 
stwa — rozmyślnie od czasu do czasu 
przedstawiają moją sprawę tak mniej 
więcej, jak to uczynił przed paru mie- 
siącami znany z prawdomówności „Przed 


Nie chcemy pozostawić listu p. Ka- 
rola Popiela bez komentarza. Uwa- 
żamy komentarz z naszej strony za 
obowiązek moralny. 

P. Popielowi postawiono publicznie 
krzywdzące niezmiernie zarzuty, po- 
sławiono je w prasie „sanacyjnej”. 
Związane one były ze sprawą gen. Ży- 
mierskiego. 

P. Popiel postąpił, jak człowiek ho- 
noru; złożył dobrowolnie mandat po- 


świt”, który poprostu napisał, że na czas 
procesu gen. Żymierskiego... uciekłem do 
Paryża... 


Obecnie zaś z okazji nagonki tych pism 
na polityków opozycyjnych, biorących 
udział w Kongresie Krakowskim, docze- 
kałem się na łamach „Przeglądu Wie- 
czornego* innego oświetlenia znanych 
powszechnie faktów. Wyczytałem tam 
mianowicie (num. z 3 b. m.), że będąc 
wmieszanym w „znaną oferę dostarcza- 
nia wadliwych masek gazowych”, tylko 
„ze względu na piastowanie stanowiska 
posła — jak zaznaczył prokurator w 
swej mowie — nie znalazłem się na ła- 
wie oskarżonych”, 


Wobec tak bezceremonjalnego fałszo- 
wania prawdy sądzę, iż wolno mi przy- 
pomnieć, że w dniu 19 września 1927 r. | 
z własnej inicjatywy, przez nikogo do te- | 
go nie zmuszany, złożyłem mandat po- 
selski, motywując ten krok w piśmie do 
Marszałka Sejmu m, in. tem, że pozba- 
wiony na skutek stanowiska władz są- 
dowo - wojskowych możliwości rozpa- 
trzenia stawianych mi zarzutów „przez 
kompetentne i niezależne forum" — „nie 
widzę innej drogi, jak tę, bym ja sam u- 
sunął wszelkie przeszkody, któreby cho- 
ciaż o dzień jeden mogły opóźnić, czy 
skrępować działalność organów wymiaru 


** 
* 


selski, by nie utrudniać niczem docho- 
dzeń; nie kandydował do następnego 
Sejmu; od trzech prawie lat nie kryje 
go żadna „nietykalność“. 

Nikt mu sprawy sądowej nie wyto- 
czł: nikt nie ogłosił ani dokumentu, 
ani faktu najmniejszego, potwierdza- 
jącego prawdziwość oskarżeń. Zado- 
wolono się szarpaniem czci człowie- 
ka w anonimowych notatkch dzienni- 
karskich. 


| 


sprawiedliwości w stosunku do mej o- 
soby”. 

Mandat poselski złożyłem 19 września 
1927 r., t. j. na 10 tygodni przed upływem 
kadencji drugiego Sejmu. Żaden jednak 
organ państwowy do dzisiaj dnia z tego 
nie skorzystał, Co więcej, śdy po rozpo- 
częciu akcji wyborczej do trzeciego Sej- 
mu — postanowiłem wyjechać zagranicę 
i zwróciłem się do Komisarjatu Rządu na 
m, st. Warszawę o wystawienie mi ulgo- 
wego paszportu — paszport taki w dro- 
dze szczególnego wyjątku z wiedzą ów- 
czesnego Prezesa Rady Ministrów, a za 
zgodą Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
i Ministerjum Skarbu — w dniu 14 grud- 
nia 1927 r. otrzymałem. Oto faktyczny 
przebieg sprawy, z którego w tej chwili 
nie mam zamiaru wyciągać żadnych ko- 
mentarzy, 

Po tem zaś co wyżej przedstawiłem — 
sądzę, że opinja publiczna zrozumie, iż w 
stosunku do dalszych ataków, jakich za- 
wodowi oszczercy nie szczędzą mej oso- 
bie — pozostaje mi jedynie: pogarda. 

Proszę przyjąć, Szanowny Panie Re- 
daktorze, wyrazy prawdziwego szacunku 
i poważania. 

(2) Karol Popiel. 


Warszawa, dnia 5 lipca 1930 r. 


W tych warunkach mamy nietylko 
prawo, ale i OBOWIĄZEK stwier- 
zić: 

1) że ataki na p. Karola Popiela by- 

ły dość zwykłem, ale wystarczająco 
bezczelnem, OSZCZERSTWEM; 
2) że p. Karolowi Popielowi, jako 
jednostce, wyrządzono STRASZLI- 
WĄ KRZYWDE, której usprawiedli- 
wić niepodobna. 


RADA NACZELNA CH. D. 


W niedzielę odbyło się posiedzenie Ra- 
dy. Naczelnej Polskiego Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji, 

Rada Naczelna przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie prezesa Klubu Parlamen- 
tarnego Ch. D. pos. Józefa Chacińskiego i 


zaakceptowała 
fakt współpracy Ch. D. ze stronnictwa- 


mi lewicy i środka. Jednocześnie Rada 
Naczelna zatwierdziła fakt udziału po- 
słów i senatorów Ch. D. w | 


Kongresie krakowskim. 


W ten sposób spaliła na panewce pró- 
ba rozbicia chrześcijańskiej demokracji 
od wewnątrz, próba podjęta przez nie- 
które koła „sanacyjne”. 
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WIEDZA—TO POTĘGA POTĘGA—TO WIEDZA! 


ZAKŁADAJCIE 
| stonowana) 


nie tłumaczy tej zdolności konkuren- | 
cyjnej Sowietów. 

Głównem jej źródłem jest niepraw- 
dopodobny wyzysk pracy ludzkiej w 
Rosji.. Za psie pieniądze pracuje ro- 
botnik i chłop rosyjski, i jego pot i 
pracę katorżną wywozi się zagranicę, 
aby zdobyć pieniądze na sprowadza- 
nie inżynierów amerykańskich i kosz- 
townych maszyn i urządzeń fabrycz- 
nych. y 


WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R 


Nędza i wyzysk dzisiejszego pokole- 
nia w Rosji jest podstawą „industrja* 
lizacji*, fundamentem _ „piatiletki”. 
Rosja cała, jakgdyby obrócona została 
przez jej władcót" ma kolonję afrykań- 
ską z przed pięćdziesięciu laty, kiedy 
praca taniego i głodnego robotnika- 
tubylca tworzyła fortuny eksploata- 
torów europejskich. Myślą sobie za- 
pewne władcy na Kremlu, że warto 
poświęcić jedno pokolenie, aby na- 


P. POS. M. KOŚCIAŁKOWSKI 
WOJEWODĄ 


W dniach najbliższych ma nastąpić 
nominacja p. pos, Marjana Kościałkow- 
skiego na stanowisko wojewody biało- 
stockiego. P, Kościałkowski składa jed. 
nocześnie mandat poselski, Dotychcza- 
sowy wojewoda p. Kirst przechodzi po- 
dobno do sądownictwa. ] 

P. Kościałkowski był prezesem t. zw. 
Partji Pracy, wchodzącej w skład B, B. 

Partja Pracy żadnej roli w polskiem 
życiu politycznem nie odegrała. 
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stępne były szczęśliwsze i żyły w do- 
brobycie. Czy jednak nie mylą się? 
Czy utrzyma się ten sztucznie powsta- 
jący przemysł, czy nie zwiędnie ta 
pięknie wyhodowana róża na podziu- 
rawionym i śmierdzącym kożuchu? 
Stoimy w obliczu fantastycznego 
eksperymentu gospodarczego. Sąd o- 
stateczny o nim wydać będzie można 
dopiero za parę lat. JS 
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WYCIECZKI 


ZARZĄDU GŁÓWNEGO 


TOW. UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO 
W lipcu i sierpniu odbędą się nastę- 


pujące wycieczki: 

NAD MORZE POLSKIE — Gdynia, 
Oksywja, Orłowa, Gdańsk, Sopoty, 
Szwajcarja - Kaszubska od dn, 17 — 27 
lipca. Koszty 60 zł. Prowadzi tow. poseł 
Z. Piotrowski. 

Do ŹRÓDEŁ WISŁY — Chorzów, Kar 
towice, Królewska Huta, Cieszyn, Wisła, 
Babia - Góra; od 9 — 17 sierpnia. Ko- 
szty 60 zł, Prowadzi tow. Czesław Kos- 
sobudzki. 

W TATRY od 21 — 29 sierpnia. Kosz« 
ty 65 zł. Prowadzi tow. poseł S. Dubois. 
Hala Gąsienicowa, Zawrat, Rysy, Po- 
pradzkie Jezioro, Szczyrba, Kolbach 
Garłuch. 

WYCIECZKA ŁODZIAMI DNIE- 
STREM DO RUMUNJI — przez Lwów, 
Stanisławów, od Jezupola Dniestrem ło- 
dziami do Zaleszczyk, potem Czerniow- 
ce (Rumunja), Kuty, Kosów, Żabie, Wo- 
rochta, dolina Prutu, Prowadzą tt. po- 
seł K. Czapiński i senator M, Sokołow- 
ski. Od dn. 1 — 10 sierpnia. Koszty 85 
złotych. 

WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ 
od 14 — 24 sierpnia. Przez Kraków, Za- 
kopane, autobusami do Łysej Polany, Zie 
lonego Stawu Kiezmarskiego, uzdrowi- 
sko Łomnica, Smokowiec, miasteczko 
Poprad Wielka, Kiezmark, Podoliniec, 
Podgrodzie, Levocza (Spiska Norymber- 
ga), Mikulasz, sławne groty Demanow* 
skie, Zamki Orawskie. Koszty 80 zł. Pro- 
wadzi tow. poseł K. Czapiński. 

Wycieczki wyruszają z Warszawy 
przewidziane jednak jest przyłączanie 
się uczestników w drodze. 

Podane koszty wycieczek obejmują; 
przejazdy koleją, bilety wstępu przy 
zwiedzaniu, noclegi i t. p. Za pożywienie 
płacą sami uczestnicy. Osoby nie nale- 
żące do TUR i PPS, płacą o 5 zł. więcej. 

Zapisy na każdą z wymienionych wy- 
cieczek kończą się na dwa tygodnie 
przed terminem wyjazdu ze względu na 
konieczność przygotowań organizacyj- 
nych. 

Nadto we wrześniu od 11—17 odbędzie 
się wycieczka do Danii. 

Informacje i szczegóły w Sekretarja- 
cie Generalnym T. U. R., ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20, tel 325-03, tylko od od 
5—7 w. 
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ŁANCUCH PRASOWY 
NA OBÓZ CZERWONYCH HARCERZY. 


Tow. Gonerko zł. 2. 

M. Gomoliński zł. 5. 

Tow. WŁ Sapiela zł. 2. 

Tow. pos Zaremba zł. 5. 
Tow. N. Zarembina zł. 2. 

P. Wanda Lanśgnerowa zł. 4. 
P. Kurpiewski z Wawra zł. 4. 
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JAN KRZESŁAWSKI. 


Spotkanie nad Jadranem 


IX, 


Ww nocy Czesław spał bardzo niespo- 
kojnie, snem gorączkowym i ustawicz- 


nie przerywanym. Śniły mu się same ! 


historje niedorzeczne. Oto książę Mi- 
kołaj w czarnogórskim stroju narodo- 
Iwym z wielką buławą w ręku: siedzi 
pod dębem, a stary stróż Zachar, wska- 
zując palcem na Czesława, skarży się, 
że z jego przyczyny postradał życie. 
Marszczy brwi tęgi Nikita, a w jego wzro- 
ku Czesław nie widzi dla siebie nic do- 
brego. Już ma wydać wyrok śmierci, 
gdy wtem pojawia się Nadieżda i pada 
na kolana przed księciem, wołając: 

— Wielki władco! Nie czyń mu nic 
złego! 

A oto za chwilę nowy sen. Wyścig sa- 
mochodów. Start przed karczmą w Ko- 
torze — meta na Łowczenie. Zgłaszają 
się 
przepaski z barwami narodowemi, bo 
to wyścig międzynarodowy. Są Anglicy, 
Turcy, Japończycy, nawet 
Polski samochód prowadzić ma Bartło- 
miej. Czesław długo mu perswaduje, 
aby tym razem nie pił i nie kompromi- 
tował wbbec cudzoziemców polskiego 
imienia. ` 

Szulc upiera się, żeby mu pozwolono 
kierować samochodem z dawnemi rosyj- 
skiemi barwami narodowemi, ale zgła- 
się ktoś inny z czerwoną opaską i ży- 
wo gestyklując, głośno protestuje. Sę- 
dziowie przyznają rację „czerwonemu”, 
a Szule, złorzecząc, musi ustąpić. Wy- 
ściś się zaczyna. Nie wyścig, ale 
piekielna jazda. Samochody pędzą, 


Murzyni. | 
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zawodnicy — na ramionach mają . 


18) 


nie zważając na przepaście. Czer- 
wony Rosjanin jest na przedzie. Nagle 
jego samochód wylatuje w górę i, ko- 
ziołkując kilka razy, ze strasznym hu- 
kiem stacza się w przepaść. Szulc śmie- 
je się radośnie. 

Budzi się Czesław. Za chwilę znów 
zasypia. 

Oto znajduje się w Dubrowniku w o- 
grodzie przy opuszczonym klasztorze 
świętego Jakóba, Morze szumi i huczy. 
Woń przepięknych kwiatów, kwiatów 
Południa, rozchodzi się po ogrodzie. 
Czesław siedzi na ławce i wsłuchuje się 
w szum morza. Obok Czesława Rena, 
Opiera się na jego ramieniu. Czesław 
opowiada jej, że miał dziwny sen. Śni- 
ło mu się, że oboje dostali się na Sybe- 
rję i że ona umarła. Taki dziwny, nie- 
prawdopodobny sen! A przecież ma ją 
obok siebie i będą szczęśliwi. Rena 
śmieję się z tego snu do rozpuku. Tyle 
cierpiał i tak niepotrzebnie! Ktoś się do 
nich zbliża od strony klasztoru. To 
mnich - widmo z klasztoru świętego Ja- 
kóba. Wiąże im ręce stułą i błogosławi 
na dalszą drogę życia. 

Czesławowi wydaje się to trochę dzi- 
wne, że mnich z tamtego świata daje 
ślub im żywym. Chce go o to zapytać, ` 
ale głos uwiązł mu w gardle. Budzi się 
nagle.. Straszne, straszne to przebudze- 
nie! 

Jest u siebie w pokoju — sam. Tak 
duszno i gorąco, Pieczołowita gospody- 
ni zasłoniła okna gęstą siatką dla ochro- 
ny od moskitów. Brak zupełnie powie- 
trzae 


| wy około 1905 roku. 


Otworzył okno. Powiało chłodem od 
ogrodów palmowych, od morza, które 
nie przerwało ani.na chwilę swej nie- 
spokojnej pracy, Tej nocy wydawało się 
bardziej wzburzone, niż kiedykolwiek. 

Nad opuszczoną wyspą Lakromą świe- 
cił księżyc. śmiejąc się wyszczerzoną 
szczęką z cierpień ludzkich. 

Gdy odszedł od okna, był już pora- 
nek. Czesław rzucił się na łóżko i prze- 
spał prawie cały dzień. Był rad, że nie 
widział nikogo z poznanych poprzednio 
osób, że nie potrzebuje rozmawiać z ni- 
mi o wypadku i odpowiadać na ich py- 
tania. 

Czas, wielki czas odjeżdżać. 

Wieczorem po kolacji, spożytej w je- 
dnym z hotelów, poszedł do parku. Na 
ławce siedział profesor Triszkin z żoną. 
Profesor po chwili powstał. Zapomniał 
czegoś w domu — przyniesie i wróci. 

Ona została, Patrzała na niego dziw- 
nie i fascynująco. Zatrzymał się, jakby 
z wahaniem, wreszcie usiadł koło niej. 

Zaczęła rozmowę pierwsza. 

Domyśliła się odrazu, widząc go przed 
paru dniami w rosyjskiej restauracji, że 
musi być albo Rosjaninem. albo Pola- 
kiem. Inni stołować się tam nie przy- 
chodzą. 


Mieszkała w Warszawie. Spędziła tam 
dzieciństwo. Jej ojciec był urzędnikiem, 
Przeniesiono go z Warszawy do Mosk- 
Przed samą woj- 
wyszła za mąż za profesora, który kie- 
dyś bywał u jej rodziców w Warszawie, 
zanim go również do Moskwy przenie- 
siono. Nie chciał pozostać w Warsza- 
wie—nie chciał być rusyfikatorem. 0— 
i ona także oburzafa się zawsze na to, 
że Polaków tak uciskają, Naród taki kul- 
turalny, sympatyczny. 

I w Moskwie spotykała Polaków ró- 


wnież. Widywała ich nawet w więzie- 
niach. 

— Jakto w więzieniach? 

— Wie pan zapewne, że u nas w Ro- 
sji było przyjęte, że damy z towarzy- 
stwa odwiedzały więzienia i dawały po- 
darunki więźniom, tym zwłaszcza, któ- 
rych oczekiwała dłuższa wędrówka na 
Syberję. Czyniły to zupełnie niezależ- 
nie od przekonań politycznych, z pobu- 
dek czystej miłości bliźniego, Taka była 
tradycja w Moskwie. 

Czy wie? Wie dobrze. Jakżeby o tem 
nie wiedział! Jego samego, gdy mu się 
zdawało, że cały świat o nim zapomniał 
(był sam przecież — nie miał rodziny), 
wywoływały nieraz do kancelarji wię- 
ziennej piękne nieznajome panie. Może 
i ona tam była, Ale to niepodobna. Jest 
o tyle lat młodsza od niego. 

Ona ciągnęła dalej: 

— Gdy w 1906 roku była rewolucja, 
więcej więźniów, niż zwykle, przewija- 
ło się przez Moskwę. Byłam wtedy 
dzieckiem — nie miałam więcej. niż lat 
dwanaście. Może dlatego właśnie więcej 
pamiętam. W tym wieku wrażenia bar- 
dziej utrwalają się w pamięci, Było mi 
żal więźniów, zwłaszcza politycznych. 
Tacy byli dumni, hardzi. Sądzili, że słu- 
szność jest po ich stronie, Ja w to nie 
wchodziłam. ale mi bardzo imponowali. 

Tak—to ona musiała być, Odrazu po- 
znał w rosyjskiej restauracji znajome ry- 
sy. gdy spojrzał na nią. Była taka dziew- 
czynka z matką w Butyrkach *), bardzo 


*) Butyrki—więzienie w Moskwie. 
do niej podobna. 

— Czy odwiedzałaś pani i więzienia 
kobiece? 

— Owszem, nawet daleko częście. By- 
wały tam i Polki, Nawet jedna mi ut- 


kwiła w pamięci, Jasna blondynka. Mia- 
ła wyrok na osiedlenie. 

— Jak się nazywała? 

— Tegą,nie pamiętam. Pamiętam za 
to dobrze, o co prosiła moją matkę. Gdy 
matka ją spytała, czy nie ma czego do 
zakomunikowania rodzinie, młoda Polka 
odpowiedziała: Rodziny nie mam. Ale 
mam do pani jedną prośbę. Odwiedza 
pani więzienia. Może kiedy natrafi pa- 
ni na kogoś mi bliskiego. Nazywa się 
Czesław Polański. Proszę go ode mnie 
pozdrowić i powiedzieć, że żegnam go 
raz jeszcze, Jeśli wyjdzie cało, niech się 
za mnie nie mści na nikim. Niech nadal 
pracuje dla naszej wspólnej sprawy. 

— Tak powiedziała — naprawdę? 

— Pamiętam to, jak dziś, Co pan takt 
wzruszony, Może zna pan tego człowie- 
ka? Jeżeli pan go znajdzie, proszę mu 
to powtórzyć. Matka wkrótce umarła. 
Do Warszawy nigdy nie wróciłyśmy. 
Zawsze miałam na sumieniu. że nie mo- 
głam wypełnić tego polecenia, ani wte- 
dy, gdyśmy odwiedzały więzienia, ani 
później. Wydawało mi się, że czemuś 
złemu mogłabym zapobiec, Tylu więź- 
niów widziałam, a najbardziej mi ta o 
soba i te rozmowa utkwiły w pamięci, 

Czy go zna? O tak, zna go doskona- 
le. Polański to jego przybrane nazwisko 
Rena je dobrze znała, Pod tem nazwia- 
kiem był aresztowany i siedział w X pa= 
wilonie. Później, w toku śledztwa, wy- 
kryto jego prawdziwe nazwisko, ale 
Rena o tem wiedzieć nie mogła. Dlate= 
go nie można mu było przekażać jej 
słów, gdy w rok później w Butyrkacb 
odwiedziły go te same osoby. 

Jak dziwnie splatają się ludzkie koa 
leje! 

Opanował się» 


oo | H. c. nh 
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DONIOSŁY WYNALAZEK. 


Od najdawniejszych czasów umysł 
ludzki wysilał się na wynalezienie 
środków do walki z rozmaitemi pla- 
gami, które trapiły znękaną ludzkość, 

A więc przeciwko truciznom wyna- 
leziono odtrutki, przeciwko bakcylom 
wynaleziono szczepionki, przeciwko 
gazom trującym wynaleziono maski, 
przeciwko małżeństwu—rozwód i t. d. 

Niektóre wynalazki okazały się 
„blułłem” i blagą i oczywiście społe- 
czeństwo nad takiemi łalsyfikatami 
rychło przeszło do porządku dzienne- 
go. Naprz. przeciwko pladze „par- 
tyjnictwa' wynaleziono B. B. Wyna- 
lazcy reklamowali ten swój wynala- 
zek na wszystkie sposoby, ale nie wie- 
le to pomogło. Zamiast zaszkodzić 

„partyjnictwu”, B. B. wyszedł mu na 
zdrowie i obecnie nikt tego wynalazku 
poważnie nie traktuje. 

Inny natomiast wynalazek, niedaw- 
no dokonany przez pewnego Polaka, 
zdaje się, okaże się w wyniku nie- 
zmiernie doniosłym i w krótkim czasie 
usunie jedną z plag od czterech lat 
trapiących Polskę. 

Wynalazek jest bardzo prosty i nie- 
kosztowny, a ma za zadanie wytępie- 
nie buty, arogancji, zarozumiałości i 
blasi „sanacyinej”. 

Współpracownik nasześo pisma 
miał wywiad z samym wynalazcą, któ- 
ry prosi o nieujawnianie do czasu je- 
go nazwiska. „Wynalazek swój i spo- 
sób użycia opisuje on w następujący 
sposób: 

— Siedzisz pan w towarzystwie, w 
którem jest także „sanator“. Wszyscy 
słuchają, aon gada. Któż bowiem ma 
coś obecnie do gadania w Polsce, jak 
nie on, „sanator“ . Usta jeśo ani na 
chwilę nie zamykają się. „My — to, 

my — tamto, my zrobiliśmy, my zai- 
nicjowaliśmy, my uczyniliśmy, my wy- 
kończyliśmy, my naprawiliśmy, my 
nokierowaliśmy (od rzeczownika „po- 
ker“), nasza zasługa, nasza ofiarność, 
nasza ideologja, nasza krew, nasz 
trud, nasz znój it. d., i t. d. it. d. 

Bebech gada, a w stuchaczach be- 
bechy przewracają się, należy głusz- 
cowi przerwać tokowanie krótkiem za- 
pytaniem: 

— Przepraszam, kto „my“? 

Bebech jest zaskoczony, ale nie tra- 
ci jeszcze kontenansu i po chwili od- 
powiada: 

— Wiadomo, co znaczy „my“. My 
„piłsudczycy”. 

rage należy głośno roześmiać 

led fraci pewność siebie i zupeł- 
nie niepewnym głosem zapytuje: 

— Nie... nie wiem... nie wiem, co 
znaczy fen śmiech. 

Wówczas odpowiada się: 

— Ha, ha, ha. To dobre. 
wiesz... Ale dajmy temu spokój... 
mów pan dalej. 

Napróżno jednak będziesz pan na- 
legał, żeby bebech mówił dalej. Jego 
tupet, pewność siebie i butę, diabli 
wzięli i najchętniej wówczas zwekslu- 
ije on rozmowę na jakikolwiek niewin- 
ny temat. 

To, o czem zmieszany „bebech” „nie 
wie", niekoniecznie musi być w za- 
targu z obowiązującym kodeksem kar- 
nym, ale zawsze jest to jakaś sprawa 
lub sprawka, o której wolałby nie mó- 
wić i na której wspomnienie traci tu- 
pet, butę, arogancję, pewność siebie 


oraz zniża głos przynajmniej o jedną 
oktawę. 


Pan nie 


No, 


Ultimus. 


WYCIECZKA 
ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R. 
DO ŁOTWY 


W dniach od 29 do 31 sierpnia Łotew- 
ska Organizacja Młodzieży robotniczej 
wspólnie z Łotewskim Robotniczym Zw. 
Sportowym urządza w Rydze zlot Mło- 
dzieży Robotniczej Łotwy, i święto spor- 
tu Robotniczego Łotwy, na którą to uro- 
czystość przybędą wycieczki młodzieży 
robotniczej i sportowej poszczególnych 
krajów. 

W związku z tem Organizacja Mło- 
dzieży T. U. R. urządza do Łotwy wy- 
'cieczkę, która poza Rygą i i Dynaburgiem 
zwiedzi cały szereg miejscowości, mię- 
dzy innemi będzie i nad morzem. 

Wycieczka w Łotwie zabawi 6 do 7 
dni. Koszta wycieczki wraz z życiem 
wyniosą od 70 do 100 zł., licząc z Wilna. 

Zapisy przyjmuje Wileńska Organiza- 
cja Młodzieży T. U. R, do której zgła- 
szający winien nadesłać: 1) dowód 
stwierdzający obywatelstwo (dowód o- 
sobisty stwierdzający obywatelstwo pol- 
skie, lub wyciąg z ksiąg stałej ludności), 
2) w wieku przed poborowym zwolnienie 

. U. na wyjazd zagranicę, w wieku 
po-poborowym książeczkę wojskową, a 
jeśli potrzeba zezwolenie P. K. U. 

menty te oraz wszelkie zapytania 
należy kierować w terminie do dnia 18 
jlipca 1930 r, pod adresem: Wilno, ulica 
Rakowa 7 m. 3, Kuran Zygmunt. 
Wyjazd z Wilna 27 lipca wieczorem. 
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„ROBOTNIK“, wtorek, 8 E „ROBOTNIK“, wtorek, 8 lipca 1930 r. M E Str. * E 1930 r. 


Podstawowe zagadnienie gospodarcze 


Co chwila wynajdujemy coraz te 
inne przyczyny ciężkiego położenia 
gospodarczego. 

Długi czas za jedyną przyczynę u- 
znawano niestałość waluty. Teraz 
mamy „nadstałość”, i... jest dalej nę- 
dza, i to jeszcze większa, niż kiedy- 
kolwiek P>. Mówiono, że rów- 
nowaga dżełu nas wyratuje z opre- 
sji, Mamy ją od szeregu lat, ale mi- 
mo to mamy dalej opresję gospodar- 
czą. Widzieliśmy w czynnym bilan- 
sie handlowym gwarancję dobrobytu, 
teraz mówimy, że to nie jest miarodaj- 
ne, Walka z drożyzną była przez 
długi czas hasłem dnia, a dziś walka 
z taniością płodów rolnych ma być 
naszym ratunkiem, . Twierdzimy bo- 


wiem, że właśnie niskie ceny produk- | 


tów rolnych są źródłem nędzy i i sta- 
nacji w przemyśle, bo rolnicy nie ma- 
ją za co kupić produktów przemysło- 
wych. Więc brak zbytu jest przyczy- 
ną nędzy. To jest prawda. Rolnik, 
żeby być konsumentem, żeby mieć 


pieniądze na zakup produktów prze- | 


mysłowych, musi przedtem od kogoś 
te pieniądze dostać i to od kogoś, któ- 
ry mu w zamian za pieniądze odbiera 
towar. Więc konsumenta rolnika, mu- 
siał wyprzedzić inny konsument, któ- 
ry u niego płody rolne zakupuje. Kto 
iest tym „podstawowym konsumentem. 
który pierwszy dostaje pieniądze? 
Żeby tego konsumenta znaleźć zwróć- 
my uwagę na wewnętrzny rynek to- 
warowy i szukcimy teso, kto przycho- 
dzi kupować płody rolne. 

Nie są nimi rolnicy, którzy bezpo- 
średnio z tych warsztatów, dla włas- 
nej potrzeb” płody rolne otrzymują. 
Odpadaią tedy rolnicy tak właścicie- 
le, jak i robotnicy wraz z rodzinami, 
którzy płodów rolnych nie kupują. 
Natomiast wchodzą w rachubę wszys- 
cy inni. 

Ci „inni” mieszkańcy kraju, są w 
osobliwem położeniu, że, jako ludzie, 
muszą przedewszystkiem konsumować 

płody rolne, a nie mając warsztatów 
rolnych muszą te płody rolne kupo- 
wa 

Tym obywatelom — nierolnikom — 
muszą się przedewszystkiem  pienią- 
dze dostać w rękę. 

Instytucją, która wydaje pieniądze, í 
t. zn. banknoty, jest Bank Polski. In- 
stytucja ta pieniądze te drukuje. Wy- 
suwają się z pośród reflektantów miej- 
skich — mówię na razie o reflektan- 
tach miejskich — na arenę przemy- 
słowcy i kupcy, którzy jako posiada- 
cze produktów przemysłowych doma- 
gają się od Banku Polskiego w zamian 
za gotowe produkty banknotów, któ- 
re są asygnatami na wszelki towar, 
znajdujący się również na rynku, a 
więc także na płody rolne. 

Przemysłowcy te asyśnaty rozpro- 
wadzają między swoich robotników, 
dają je swoim dostawcom, a ci znowu 
swoim robotnikom; dostają się one do 
wolnych zawodów, do Skarbu Pań- 
stwa i samorządów. Wszędzie są lu- 
dzie, którzy mają osobiste potrzeby i 
którzy temi asygnatami zakupują pło- 
dy rolne i są konsumentami rolników. 


anaa c) 


I dopiero wówczas „a otrzymaw- * 
szy pieniądze - asygnaty, mogą zaku- 
pić na rynku produkty przemysłowe 
i mogą być konsumentami produktów 
przemysłowych. 

Pierwszym tedy i podstawowym 
konsumentem są mieszczanie, którzy 
odbierają pieniądze po przez przemy- 
słowców, oddających towary Bankowi 
względnie jego wysłannikom. Bank, 
względnie jego wysłannicy, otrzymu- 
je te towary za darmo. 

Teraz pytanie, co Bank robi z pro- 
duktami, które otrzymał za darmo? 
Bank wykonuje przywilej, należący 
do Państwa, a Państwo otrzymawszy 
asvónaty (banknoty) może przy po- 
mocy otrzymanych za te asygnaty 
produktów, wykonać wszystkie dla 
ludności potrzebne roboty publiczne, 
nie wyłączając budynków, roboty 
wchodzące w zakres Państwa i samo- 
rządów. Więc właściwie produkty 
„za darmo", pobrane z gospodarstwa, 
zużytkowane na zbiorowy użytek dla 
ludności. Treścią bowiem gospodar- 
stwa jest nic innego — tylko produk- 
cja i konsumcja, produkcja dla kon- 
sumcji, czyli dla zużytkowania pro- 
duktów stosownie do ich natury. Je- 


' żeli tedy Państwo zużyło odebrane 


„za darmo" towary na zbiorowe cele 
użytku ludności, to spełniło zadanie 


gospodarstwa. 
Państwo tedy tych asygnat nie po- 


trzebuje brać w kredycie, nie potrze- | 


buje ich zwracać, 
dla ogółu ludności. 

A teraz, ile tak „za darmo" można 
tych towarów odebrać? 

Odpowiedź uzyskamy, jeżeli przej- 
dziemy drogę, ogólnie uznaną za nie- 
szkodliwą, drogę pożyczek zagranicz- 
nych. Przedstawmy sobie. że na in- 

westycje publiczne uzyskujemy po- 
życzkę zagraniczną. Sapra czy 
nie przyjmiemy pożyczki, gdyby ona 
była na jak najlepszych warunkach? 
Dajmy na to, że znalazł się jakiś do- 
brodziej zagraniczny, który nam daje 
pożyczkę bardzo nisko oprocentowa- 
ną, spłacalną w przeciągu 50 lat. Daj- 
my na fo, że ten dobrodziej dałby po- 
życzkę w takiej wysokości, jakiejby 
wymagało przeprowadzenie inwesty- 
cji publicznych, Weźmy, że suma ta 
wynosiłaby miljard dolarów, czyli 
9 miłjardów złotych, rozłożonych na 
okresy w miarę zaistnienia dostatecz- 
nej ilości sił roboczych i możliwości 
dostarczenia przez nasz przemysł ma- 
terjałów potrzebnych. Przecież nie 
ulega watpliwości, że Państwo by te 
dolary wzięło. A jeżeli kto wątpi, to 
pójdę dalej i powiem, że fen zagra- 
niczny dobrodziej daruje Państwu ten 
miljard dolarów. Państwo bierze te 
dolary, wymienia w Banku Polskim 
na złote i zaczyna brać z rynku towa- 
ry „za darmo". 

Na pytanie poprzednio postawione, 
ile w ten sposóh towarów z rynku we- 
wnętrznego można wziąć „za darmo“, 
możemy śmiało odpowiedzieć: tyle, 
ile inwestycje wymagają. Co się sta- 
nie z tą wielką ilością pieniędzy, wy- 


CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE? 


KATASTROFA NA MORZU. 


Z Białogrodu PAT donosi: Okręt „Ka- 
rageorges', który uległ katastrofie wiózł 
na swym pokładzie grupę sokołów cze- 
chosłowackich i polskich, W czasie ka- 
tastrofy ponieśli śmierć trzej obywatele 
czeskosłowaccy i jugosłowiańscy. 

Z Susarzu donoszą, że dyrekcja „Mes- 
sagerie Adriatique” wysłała do „Zadar” 
dwa statki, które przywiozą ocalonych 
pasażerów okrętu. 

Wiadomość o popełnieniu samobój- 
stwa przez kapitana okrętu „Karageor- 
ges' okazała się nieprawdziwa. 

Wśród 17 rannych jest 7, których stan 
jest ciężki. 

Sokoli polscy nadesłali z Zary depe- 
szę stwierdzającą, : że członkowie wy- 
cieczki sokołów polskich uniknęli złych 
skutków katastrofy. 


TRAGICZNY KONIEC WYCIECZKI. 


Z Rygi donoszą: W miejscowości Ol- 
wiopol nad Dniestrem w pobliżu Odessy 
wydarzyła się katastrofa, której ofiarą 
padła wycieczka młodzieży, zwiedzającej 
ruiny kolonji greckiej. Łódź, w której 
znajdowało się około 50 osób, przewró- 
ciła się. 16 osób zatonęło w Dniestrze, 


ŚMIERTELNY KONIEC PRZEPRAWY 
PRZEZ NIAGARĘ. 


W dolnym biegu rzeki Niagary znale- 
ziono wielką blaszaną beczkę wyłożoną 
materacami a w niej zwłoki pewnego A- 
merykanina, który przed dwoma dniami 
podjął próbę przebycia wodospadu Nia- 
gary. Próba udała się, jednakże odważ- 


ny podróżnik udusił się w beczce, ponie- 
waż zabrał ze sobą zapas tlenu tylko na 
trzy godziny. 


GDY MÓWI SIĘ O ROZBROJENIU. 
Z Waszyngtonu donoszą, iż w warsz- 
tatach rządowych wykonany został mo- 
del czołga, który może posuwać się po 
drogach z szybkością przekraczającą 100 
lm .na godzinę. Na nierównym gruncie 
szybkość czołga wynosi 25 klm., w wo- 
dzie 16 klm. Opancerzenie czołga-zabez- 
piecza załogę przed granatami ręczne- 
mi, pociskami karabinowem i gazami 
trującemi, Nowy czołg może udźwignąć 
12 ton ładunku, 


BÓJKA W PORCIE GDAŃSKIM. 


Nocy ub. w Gdańsku przyszło w jed- 
nym z lokali do krwawej bójki pomiędzy 
marynarzami bawiącej tu eskadry angie-l 
skiej a kilku osobnikami z mętów porto- 
wych, W czasie bójki trzej marynarze 
angielscy zostali nożami ciężko poranie- 
ni, do. tego stopnia, że przewieziono ich 
do szpitala. Wedle obiegających pogło- 
sek jeden z rannych marynarzy angiel- 
skich zmarł w szpitalu. 


AWANTURY NA LOTNISKU, 
Na lotnisku Ganeasa w Rumunji dosz- 
ło ostatnio do skandalicznych zajść z o- 
kazji zapowiedzianych akrobatycznych 
pokazów lotniczych. Mimo tropikalnego 
upału na lotnisku zebrało się około 15 
tys. osób, Tymczasem dowiedzieli się 
ku swemu oburzeniu, że pokazy zostały 
odroczone, Oburzony tłum poturbował 


wała, rozpraszając tłum. 


bo zużyte zostały , 


5-ciu kasjerów. „Żandarmerja interwenjo- 


maganą przez inwestycje publiczne, 
gdy inwestycje te się skończą? 
nwestycje publiczne wymagają 
dziesiątków miljardów złotych. 
Pieniądze wydane na inwestycje 
publiczne weszły do obiegu i powodu- 
ją wciąganie wytworów do dalszej 
produkcji, a później do konsumcji. 
przy tej wielkiej ilości pieniędzy, mu- 
si się zdarzyć, że u bardzo wielu osób 
dochody będą większe, niż potrzeby, 
tak produkcyjne, jak  konsumcyjne, 
powstanie — jednem słowem — wiel- 
ka kapitalizacia wewnętrzna. 
Wówczas powstają oszczędności, 
czyli depozyty w bankach. Depozyty 
są wypożyczane w miarę potrzeby na 
inwestvcie prywatne, a także dalsze 
publiczne w drodze taniego długo-ter- 
minowego kredytu. Rozpoczyna się 
na szeroką skalę, z wielkim rozma- 
chem budowa domów czynszowych i 
domków rodzinnych. Głód mieszka- 
niowy zostaje zaspokojony. Powstaje 
wielki wewnętrzny rynek zbytu, stan 
korzystny dla Państwa, samorządów 
i dla ogółu ludności — stan idealny, 
do którego winniśmy dążyć. 
Streszczajac powyższe wywody, do- 
chodzę do takich wniosków: 
Bezrobocie, jako ogólny objaw cięż- 
kiego położenia, wskazuje, że przy- 
czyną jego jest brak zbytu. Rynek 
zewnętrzny przestaje być zyskownem 
polem zbytu, z powodu, że każdy kraj, 
„Się zamyka” , a zarazem każdy kraj 
stara się jak najwięcej wywozić, Ma- 
my tedy na rynku zagranicznym nie- 
słychaną podaż przy ciągle maleją- 
cym popycie. Kryzys gospodarczy, a 
zarazem bezrobocie, można tedy usu- 
nąć tylko przez utworzenie wewnątrz 
każdego kraju silneśo rynku zbytu. 
Szczególnie w Polsce można w tym 
kierunku bardzo wiele zrobić, bo ry- 
nek zbytu wewnętrzny właściwie jesz- 
cze nie istnieje. 
Nie będzie jednak wewnętrznego 
rynku zbytu bez przeprowadzenia in- 
westycji publicznych na wielką skalę. 
pierw musi być zbyt na produkty 
pomoże, poczem następuje zbyt 
na produkty rolne, a nie odwrotnie. 
Zbyt na produkty przemysłowe po- 
wstaje przez to, że Bank Emisyjny 
daje Państwu pieniądze na inwestycje 
publiczne, wedle wymagań kraju. 
U nas te potrzeby są niesłychanie 
wielkie, wynoszą dziesiątki miljardów. 
Otrzymując pieniądze, Państwo zaku- 
puje (bierze „za darmo") materjały 
potrzebne do wykonania inwestycji. 
W ten sposób przedewszystkiem uzy- 
skujemy inwestycje, które są koniecz- 
ne. Powstaje -*-vwtem popyt na ma- 
terjałv produkcyjne i konsumcyjne, 
wśród ostatnich na płody rolne, a 
wówczas — na przemian — Pokicy 
mogą. kupować produkty przemysło- 
we. Przez wpuszczenie tedy kilkuna- 
stu czy nawet | sagen sd as miljar- 
dów złotych do „gospodarstwa — w 
chwili wnuszczania tworzymy tak nam 
konieczne inwestycje państwowe i sa- 
morządowe, z których ludność korzy- 
sta. 
Daniel Gross. 
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DEMONSTRACJE 


BEZROBOTNYCH 
NA PLACU TEATRALNYM 


Wczoraj przed południem zebrała się 
na placu Teatralnym większa grupa bez- 
robotnych, która demonstrowała przed 
Magistratem. Bezrobotni wysłali delega- 
cję do prezydjum miasta, W pewnej 
chwili bezrobotni usiedli w kilku pun- 
ktach na jezdni placu Teatralnego. Silny 
oddział policji rozpędził demonstrantów, 
Trzy osoby aresztowano. 


ZMIANA SYSTEMU 


OBLICZANIA 
KOSZTÓW UTRZYMANIA 


Odbyło się posiedzenie podkomisji wy- 
łonionej przez komisję do badania zmian 
kosztów utrzymania przy Głównym U- 
rzędzie Statystycznym, powołanej do 
przeprowadzenia zmian  dotychczaso- 
wych podstaw obliczeń, dokonywanych 
przez komisję, 

Na posiedzeniu tem postanowiono 
przeprowadzić próbne szczegółowe ba- 
dania zarówno nad budżetem teoretycz- 
nym, ustalonym przez higjenistów, jak i 
nad budżetem realnym, obliczonym na 
podstawie rzeczywistego spożycia. 

Praca nad temi obliczeniami potrwa 
około kilku miesięcy, poczem zebrany 
materjał przedłożony będzie komisji do 
badania zmian kosztów utrzymania wraz 
z wnioskami. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Jeszcze o Kongresie i jeszcze o procesie. 


Już zgórą tydzień minął od Kongresu 
Krakowskiego, a nie przestaje on'być 
tematem artykułów w całej prasie pol- 
skiej, zarówno życzliwie usposobionej 
dla Kongresu i jego organizatorów, jak 
i zwalczającej Kongres i jego organizato- 
rów wszelkiemi dopuszczalnemi i niedo- 
puszczalnemi środkami. Snać nie mu- 
siał Kongres Krakowski ponieść „gene- 
ralnej klapy" — jak to „wygłupiał” się 
usłużny Rządowi „Przedświt* — skoro 
tyle o nim jeszcze pisze. Nad rzeczą 
chybioną, nieudałą, poronioną rychło 
przechodzi się do porządku dziennego. 

O Kongresie i o „procesie” pisze „Ga- 
zeta Warszawska“ co następuje: 

„Nikt też nie zdoła wytłumaczyć spo- 
łeczeństwu, że był on dziełem anarchji 
i bezprawia. Mając władzę w ręku, mo- 
żna wytoczyć sprawę organizatorom te- 
go kongresu; niema jednak żadnej siły, 
któraby zapobiegła temu, ażeby proces 
podobny, jeśli dojdzie do skutku, nie 
zmienił się w wielki, publiczny, głośny 
proces przeciw rządom sanacji. 

Proces ten jednak będzie wydarzeniem 
skromnem i bladem wobec procesu hi- 
storycznego, jaki w przyszłości będzie 
wytoczony „piłsudczyźnie” za jej cztero 
letnie rządy w Polsce". 


Zdaje się, że powiedzenie „kogo Pan 
Bóg chce ukarać, tego pozbawia rozu- 
mu” nigdzie jeszcze nie potwierdziło się 
tak bezwzględnie, jak w stosunku do o- 
bozu „sanacji', Nie chcieli trybuny par- 
lamentarnej, „przyszedł” Kongres kra- 
kowski; nie poszedł im w smak Kon- 
gres, więc organizują „proces” . Co ten 
obóz wymyśli po procesie? — logiczfiie 
rozumując — trudno odgadnąć. 

„Przedświt* pisze o trzech dymisjach 
prezydentów Francji: Grevy'ego, Casi- 
mir Periera i Milleranda. Trzej ci pre- 
zydenci ustąpili, ponieważ nie mogli 
stworzyć rządów zgodnych z wolą par- 
lamentu. Zdawałoby się, że rozważania 
te w dzienniku zwalczającym parlament 
mogły tylko przez przeoczenie się zna- 
leźć. Ale nie taki „Przedświt“! Z przy- 
kładów przytoczonych z dziejów Fran- 
cji „rewołucyjne” pisemko wyciąga taki 
potępiający dla Sejmu polskiego wnio- 
sęk, że we Francji nikomu do głowy nie 
przyszło zwoływać zjazd opozycji np. w 
Lionie. 

Tak jest, panowie, redaktorzy „Przed- 
świtu”. Ale we Francji też żadnemu z 
wymienionych prezydentów ani na myśl 
nie przyszło, aby z parlamentem wypra- 
wiać hocki - klocki i dowoli go odraczać 
zamykać i rozwiązywać, 

W Kowlu zaszły pożałowania godné 
wypadki bicia żydów. „Gazeta Polska”, 
która po to stworzona została i żyje, że- 
by dowodzić, że w Polsce poza „radoś- 
cią życia” nic innego nie widać, nie mo* 
gła podciągnąć awantur antyżydowskich 
pod „radość życia” i zajścia kowelskie 
zbagatelizowała, pisząc: 

„Prasa żydowska podnosi alarmy z po- 
wodu rzekomych pogromów żydów w Ko- 
wlu. Alarmy te są jak zwykle, przesa- 
dnym wrzaskiem „narodu wybranego” o- 
bliczonym na efekt u współwyznawców 
zagranicą”. 

„Nasz Przegląd“ słusznie nazywa 
zwrot ten wybrykiem godnym dawnej 
„Dwuśroszówki”. Dziwić się niema „N. 
P," powodu. Wszak to „sanacja” przy- 
tuliła do swego szerokiego łona p. Sa- 
dzewicza, a wiadomo, że z kim się zada 
jesz, takim się stajesz. 

Może po tym „wybryku” „Gazety 
Polskiej" p. S. H. da nam jakiś czas spo- 
kój i przestanie swain je B, lewicy pol 
skiej. 

t x. y. Z. 


OBOZY LETNIE 
TUROWCÓW 


Wyjazd towarzyszy na drugą dekadę 
męską na obóz letni turowców w Broku 
odbędzie się 11 lipca rano. 

Zbiórka dn. 11 lipca o godz. 7,15 rano 
na dworcu Wileńskim przy kiosku 

„Ruch”, 

Pożądane jest przybycie uczestników 
do Sekretarjatu K. C. dn. 10 lipca o g. 7 
wiecz. Uczestnicy przed wyjazdem wpła- 
cić muszą 15 zł, opłaty za obóz i 5 zł, 25 
gr. za przejazd. 

Zabrać z sobą pled, kostjum kąpielo- 
wy, poszewkę, prześcieradło, przybory 
do jedzenia, mycia i t. p. 

HI dekada męska od 20 do 30 lipca zo- 
staje odwołana z powodu większej ilości 

zgłoszeń kobiecych. 


WYCIECZKA 
DO BERLINA 


Uczestnicy wycieczki koleją do Berlina 
winni do dnia 12 lipca wpłacić po 50 zł. ' 
Kto nie wpłaci, nie otrzyma paszportu i 
nie będzie mógł jechać. 

Wyjazd 25 lipca wieczorem, 

Zbiórka wyjeżdżających już z rzecza- 
mi o g. 6 po poł. dn, 25 lipca Warecka 7. 


W EPOCE „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI" 


ZASTRZELENIE GOSPODARZA, KTÓRY NIE MIĄŁ Z CZEGO 
ZAPŁACIĆ PODATKÓW! 


Od czasu, kiedy w Polsce rządzi „sa- 
nacja”, dzieją się u nas na każdym kro- 
ku fakty, które wydają się wręcz niepra- 
wdopodobne, a jednak — rzeczywistość 
uczy nas coraz bardziej tego, że... obec- 
nie niema w Polsce rzeczy niemożli- 
wych! 

Co jeden z wielu faktów tego rodzaju: 

W piątek ubiegły, między godziną 3 a 
4 nad ranem (!!) przybył do wsi Dębicy 
(pow. Przasnysz) sekwestrator podatko- 
wy, Żebrowski, w asyście policji, celem 
dokonania zajęcia za zaległe podatki, w 
kwocie 200 złotych, od gospodarza Os- 
sowskiego. 

Ossowski zaklinał się, iż narazie nie | 
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strator i policja byli niewzruszeni — i 
zabrano gospodarzowi siłą 3 krowy!! 
Zrozpaczony Ossowski stracił panowanie 
nad sobą i schwycił kosę, dosięgając jed- 
nego z funkcjonarjuszów policji. Padł sze 
reg strzałów. Ossowski, zalewając się 
krwią, padł bez zmysłów na ziemię i 
wkrótce zmarł, 

Wiadomość o strasznej śmierci gospo- 
darza, który nie miał z czego pokryć za- 
ległych podatków i przypłacił to ży- 
ciem — rozeszła się lotem strzały po ca- 
łym powiecie. Wśród ludności zapano- 
wało nieopisane wzburzenie. Rozgory- 
ryczona ludność zebrała się przed sta- 
rostwem, Wezwano policję i wojsko, któ- 
re — przy pomocy bagnetów — usuwało 
ludność z rynku, 

Zastrzelony przez policję Ossowski 
był, jak donosi Gazeta Warszawska*— 
siostrzeńcem kardynała Kakowskiego. 


Kronika polityczną) _ ŚWIADECTWO 


„Słowo“ wileńskie oświadczyło w 
„GAZETĘ ROBOTNICZĄ" pjs, 
KONFISKUJE SIĘ DZIEŃ PO DNIU. | 777972 z dn. 5 lipca: 


ma zupełnie pieniędzy, ale postara się 
zebrać potrzebną kwotę po dn. 15 lipca, 
gdyż ma nadzieję, że wtedy uda mu się 
coś sprzedać na jarmarku. 

Wszystko to nic nie pomogło, sekwe- 


„gdyby Centrolew się połączył, zor- 
śanizował, wygrał przy wyborach... wte- 
dy Polska musiałaby się wyrzec wszelkich 
aspiracji. Dziś czekamy na przystąpie- 

. nie do realizowania mocarstwowych ha- 
seł (podkr. nasze)...” 


Katowicka „Gazeta Robotnicza” kon- 

tiskowana jest obecnie niemal codzien- 
nie, 
„Numer „Gazety Robotniczej" z dn. 4 
lipca skonfiskowany został za komen- 
tarz o poprzedniej konfiskacie, a numer 
z dn, 5 lipca — za ustępy artykułu o 
krwawych zajściach z bezrobotnymi w 
Szopienicach. 

ZGON POSŁA JARUZELSKIEGO 

W niedzielę zmarł, w majątku sweim 
w okolicach Śniatyna, poseł z klubu B, B. 
Ksawery Jaruzelski. 

W klubie B. B. zmarły poseł należał 
„do szturmowej kolumny = 


Rozumiecie? Po czterech przeszło la- 
tach, po wszystkiem, cośmy przeżyli, w 
okresie kryzysu gospodarczego, — oni 
„czekają” łaskawie na „przystąpienie do 
realizowania"... To ma być uzasadnienie 
ich istnienia! 

Czy nie jest to świadectwo najlepsze 
dla... umysłowości „sanacyjnej” ? 


skiej śrupy. 
Zmarł nagle. 


KRWAWY WIEC 
KOMUNISTYCZNY 


Na wiecu komunistycznym, który od- 
był się w niedzielę w Sosnowcu, doszło 
do krwawych zajść. Podczas rozpędza- 
nia demonstrantów przez policję, nastą- 
piło starcie między policją a uczestnika- 
mi wiecu, przyczem szereg osób—po obu 
stronach — odniosło rany. 

Z pośród demonstrantów zabity został 


jeden człowiek, o nieustalonem nazwis- 
ku 


RADA INSTYTUTU EKSPORTOWEGO 


P. Juljusz Łukasiewicz, dyrektor de- 
partamentu konsularnego M. S, Z., został 
delegowany do Rady Państwowego In- 
stytutu Eksportowego jako przedstawi- 
„ciel tego ministerjum i weźmie udział w 
'najbliższem posiedzeniu Rady. 

WR AF R EK z tyki IAA. 

BILETY ULGOWE NA PRZEDSTAWIE- 
NIE „CJANKALI” miejskiego teatru Łódz- 
dziego są do nabycia w T. U. R, ul. Wa- 
. recka 7, z podwórza na prawo II piętro u 
tow. Karaszkiewicza od godz. 7 do 9-ej. Ulga 
50 proc. 


Co słychać w Warszawie? 


KOMISJE POBOROWE W LIPCU. 

W ciągu lipca odbędą się dodatkowe ko- 
misje poborowe w następujących terminach: 
dla podlegających P. K. U. nr. 2, zamieszka- 
łych w komisarjatach 9, 11, 13, 16, 20, 21i 
23 — 8 lipca, dla podlegających P. K. U. 
nr. 4 zam. w 6, 7, 8, 10 i 19-22 kom. — 11 
lipca, dla podlegających P. K. U. nr. 1, zam. 
wykom. 02, PE 405, 12/1 2623-23 lipca, 
wreszcie dla P. K. U. nr. 3, zam. w 14, 15, 
17, 18, 24 i 25 kom. — 29 lipca. Dla miesz- 
kańców powiatu warszawskiego dodatkowa 
komisja poborowa odbędzie się 9 lipca. 

Na komisje te winni stawić się wszyscy ci 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego z ja- 
kichkolwiekbądź powodów nie dopełnili, a 
otrzymają odpowiednie wezwania od władz 
administracyjnych. | 


ALEKSY BIEŃ 


W PODZIEMIACH ZAGŁĘBIA, PŁOCKA 
i WŁOCŁAWKA 


1912 — 1914 — 1918 


z przedmową St. A.Radkaizlicznemi ilustracjami 
Wyd. O. K. R. P. P. S. Zagł. Dąbrowskiego. 
Nabyć można w Księgarni Robotniczej, Warszawa 

' Warecka 9. 
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CZY WIESZ, GDZIE NAJLEPIEJ WYPOCZĄĆ PO TRUDACH 
DNIA UPALNEGO 


NA PLAŻY R. K. S. „SKRA*, 


która już jest otwarta i dostępna dla | ków organizacji T. U. R-a oraz związ- 
wszystkich robotników i pracowników | ków zawodowych 50 gr. 

Warszawy. Wstęp dla członków robot- Korzystajcie. Do słońca! Do wody! 
niczych klubów sportowych. zrzeszonych | Po zdrowie — skarb bezcenny. 

W. R. S. K O. tylko 40 groszy, dla człon- 


| TARYFA SAMOCHODOWA. 


W związku z uruchomieniem dorożek sa- 
mochodowych, pomalowanych na nowy ko- 
lor, zatwierdzony przez Radę artystyczną, 
władze przypominają publiczności, że daw- 
niej mogła ona orjentować się o obowiązu- 
jącej taryfie w danej dorożce według kolo- 
ru napisu taryfowego, a mianowicie: taryfa 
50 gr. uwidaczniana była napisem w kolorze 
niebieskim, a 60 gr. — czerwonym, obecnie 
zaś w nowopomalowanych dorożkach wszy- 
stkie napisy, a więc i taryfowy, są w jednym 
kolorze czerwonym. 

Wobec tego, że taksówki w nowym kolo- 
rze kursują o dwóch taryfach (50 i 60 śr.), 
należy przed wsiadaniem zwracać uwagę na 
właściwy napis. 


nn A 


„ROBOTNIK“, wtorek, 8 lipca 1930 1. 
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Wiadomości z CAŁEGO RRAJU 


DOLINA 


NĘDZA ROBOTNIKÓW W SALINACH PAŃSTWOWYCH 


Główna Dyrekcja Salin w Warszawie, 
ogranicza ruch na salinach w Małopolsce 
Wschodniej. I tak, salina w Kosowie 
pracuje na jedną zmianę, druga jest za- 
trzymana; w Dolinie to samo, 

Robotnicy saloniarni w Kosowie, wy- 
niszczeni ostatnią katastrofalną powodzią 
pracują połowę szycht w miesiącu, wo- 
bec czego robotnicy są skazani na nędzę. 
W dodatku drażni się ich ciągłemi prze- 
powiedniami o zamknięciu saliny. 

Pewne jednostki, dla swoich osobi- 
stych korzyści, chciałyby salinę zamknąć, 
a zrobić dochodowy interes w formie ła- 
zienek kąpielowych! 

W obliczu takiej samej nędzy stoją ro- 
botnicy saliniarni w Dolinie, gdzie grozi 
się redukcjami, względnie ograniczenia- 
mi szycht do połowy w miesiącu, Robot- 
nicy ci, na zgromadzeniu w dniu 25-go 


czerwca, po przemówieniu tow. St. Bo- 
ciana i delegatów, uchwalili następującą 
rezolucję: 

Robotnicy saliniarni w Dolinie, zagro- 
żeni w egzystencji ograniczeniem pro- 
dukcji i ruchu, oraz redukcjami z nie- 
znanych i niedostatecznych powodów u- 
chwalają: 

1. Główna Dyrekcja Salin w Warsza- 
wie winna zwiększyć przydział soli, aby 
zapewnić ruch 2 panwi. 

2. Domagają się od Centrali Związku 
Górników zwołania ogólnej konferencji 
saliniarzy do Drohobycza, celem omówie- 
nia postulatów saliniarzy. 

3. Domagają się spowodowania konie- 
rencji z Główną Dyrekcją salin, celem 
załatwienia postulatów saliniarzy i spra- 
wy zmiany statutu prowizyjnego. 


GMINA NIEPORĘT 


ZWYCIĘSTWO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO MALOROLNYCH 
W WYBORACH DO RADY GMINNEJ 


Dnia 26 czerwca odbyły się wybory do 
Rady Gminnej w Nieporęcie (pow. War- 
szawski). Lista Związku Zawodowego Ma 
łorolnych i P. P. S, i otrzymała 11 man- 


datów i zastępstwo wójta. 
Z listy sanacyjnej wszedł do Rady: je- 
den członek oraz wójt. 


PRZEMYŚL 


LUD PRZEMYSKI SOLIDARYZUJE SIĘ Z UCHWAŁAMI 
KONGRESU KRAKOWSKIEGO 


Komitet miejscowy P. P. S. zwołał na 
wtorek, 1 lipca, zgromadzenie ludowe, 
jako wiec sprawozdawczy delegacji prze 
myskiej z Kongresu w Krakowie. Staro- 
stwo tutejsze jednak zabroniło odbycia 
wiecu. Stanowisko swoje uzasadnił p. 
starosta tem, że rezolucja, uchwalona w 
Krakowie, została skonfiskowana i wo- 
bec tego odbycie się zgromadzenia za- 
graża bezpieczeństwu publicznemu. 

Zwołano więc drugi wiec na czwartek 
3 b. m., z porządkiem dziennym: sytuacja 
polityczna i gospodarcza w kraju. Zgro- 
madzenie wywołało żywe zainteresowa- 
nie wśród mas pracujących. To też dłu- 
go przed rozpoczęciem wypełniły tłumy 
ludności 3-piętrową salę Domu Robotni- 
czego. Zgromadzenie zagaił mocnem 
przemówieniem tow. dr. Grosfeld, który 
wspólnie z tow. Gajewskim objął prze- 


wodnictwo. Pierwszy przemówił oklaska- | 


DALSZE ZWOLNIENIA 


Znany już z swej działalności prystor- 
jański komisarz Kasy Chorych major 
Zins, wypowiedział onegdaj (po znanych 
już zwolnieniach tow. tow. Belucha, Ki- 
zyka, Chęcińskiego) pracę sekretarzowi 


UCHWAŁY KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


mi witany tow. poseł Pająk, który w go- 
dzinnem przemówieniu omówił ogólne 
stosunki, panujące w krajach, rządzonych 
przez dyktatorów, oraz omówiwszy po- 
łożenie klasy robotniczej i ogólne stano- 
wisko gospodarcze w Polsce w epoce o- 
becnej „radosnej twórczości”, 

Następnie dłuższe przemówienie wygło 
sił tow. Beluch. Mówca podniósł znacze- 
nie Kongresu krakowskiego, oraz scha- 
rakteryzował sytuację polityczną w Pol- 
sce. 

Przemówienia przerywali zgromadzeni 
kilkakrotnie okrzykami przeciw dyktatu- 
rze i jej twórcom. Po przemówieniach u- 
chwalono, wśród ogólnego entuzjazmu, 
rezolucję solidaryzującą się całkowicie z 
uchwałami Kongresu krakowskiego. Od- 
śpiewaniem „Czerwonego” zakończono 
zgromadzenie. 


W KASIE CHORYCH 


Kasy, długoletniemu urzędnikowi tejże 
instytucji, p. Mandlowi. 

Tak zwalnia się starych, obznajmio- 
nych z pracą w instytucji urzędników i 
przyjmuje się na ich miejsce oficerów. 


- KATOWICE 


U 


W sprawie bezrobocia i odroczenia obrad Sejmu Sląskiego 


W dn. 3 lipca obradował Zarząd Okrę- 
gowej Komisji Klasowych Związków Za- 
wodowych w Katowicach. 

Powzięto uchwałę, która 1) poleca 
wszystkim przedstawicielom poszczegól- 
nych związków zawod., aby należycie 
badali przyczyny każdej zapowiedzianej 
redukcji w hutach, kopalniach i innych 
warsztatach pracy; 

2) protestuje przeciwko obniżaniu 
przez Min. Pracy świadczeń dla częścio- 
wo bezrobotnych w hutach i kopalniach; 


3) protestuje przeciwko odroczeniu ob- 
rad Sejmu Śląskiego i uniemożliwieniu po 
słom Sejmu Śląskiego pracy nad przyj- 
ściem z pomocą głodującym robotnikom i 
nad sposobami polepszenia obecnego sta- 
nu gospodarczego. 

Okręgowa Komisja wzywa wszystkie 
Klasowe Związki Zawodowe do rozpo- 
częcia masowej akcji przeciwko bezrobo- 
ciu, za należytą opieką nad bezrobotny- 
mi i za przywróceniem możliwości obrad 
Sejmu Śląskiego. 


SAMOBÓJCA SPOWODOWAŁ POŻAR LASU 


Onegdaj w południe wybuchł nagle po- 
żar w lasach ks. Pszczyńskiego, niszcząc 
kilka morgów młodego lasu. Zaalarmo- 
mana straż pożarna, z pomocą robotni- 
ków leśnych, zdołała w ciągu 3 godzin 
pożar zlokalizować, 

W czasie akcji ratunkowej znaleziono 
w lesie wisielca w wieku około lat 22, 


ARESZTOWANIE 


Wydział śledczy we Lwowie areszto- 
wał i odstawił do więzienia Filipa Gold- 
farba, zamieszkałego we Lwowie przy ul. 
Magazynowej Wymieniony stoi pod za- 
rzutem oszustwa i sprzeniewierzenia 
12,562 zł. na szkodę firmy tłuszczowej 
Schicht S, A. w Warszawie, której przed“ 


aa ata aa aa no a 


przy którym nie znaleziono żadnych do- 
wodów osobistych, pozwalających stwier- 
dzić jego tożsamość. W toku dalszych 
dochodzeń ustalono, iż denat przed po- 
pełnieniem samobójstwa, zawinął w swą 
kamizelkę wszelkie posiadane dokumen” 
ty i następnie zapalił je, powodując po- 
żar lasu 


LWÓW 
DEFRAUDANTA 


stawicielem był na województwo Kielec- 
kie, z siedzibą w Radomiu. 

Goldfarb we Lwowie zatrzymał swoje 
mieszkanie i powrócił po dokonaniu mal. 
wersacji. Dalsze dochodzenia prowadzi 
sędzia śledczy. 


Życie i praca Robotniczej Warszawy 


STOSUNKI W PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI APARATÓW 
TELEGRAFICZNYCH 


Wiadomość w numerze „Robotnika” 
z dn. 4 lipca p. t. „W państwowej wy- 
twórni aparatów telefonicznych jeszcze 
pełno mętów* zamieszczona została 
przez nieporozumienie, gdyż dotyczy o- 


k 


na faktów minionych i dziś nie jest już 
aktualna. 

W ostatnich dniach przeprowadzono 
dalszą „czystkę'* w Wytwórni, usuwa- 
jąc kilka nieodpowiednich osób. 


. 


BORYSŁAW 
KPINY Z LUDZKIEJ NĘDZY 


Pod adresem firmy „Premier“ 
Dostaliśmy w ręce następujący doku- 
ment: 

„Premier”, Polska Naftowa Spółka 
Akcyjna Borysław. — Borysław, dn. 26 
czerwca 1930 r. Wielmożny Pan Grze- 
gorz Hnatków — Tustanowice, Barak Dą- 
browa 1079 — 185, 

Rachunek nr. faktury 382. — Zaskar- 
żalny w Drohobyczu. — Płatny jak niżej 

Odszkodowanie za zajęte bez tytułu 
mieszkanie firm, składające się z 2 ubik. 
za czas od 1 stycznia 1929 r. do 30 czer- 
wca 1930 r. t. j. za 18 miesięcy po 50 zł. 
miesięcznie zł. 900. 

Za opał gazowy do 2 pieców w czasie 
„od 1 stycznia do 31 grudnia 1930 r. — 
720 zł. 

Za prąd elektryczny do żarówek od 1 
stycznia do 31 grudnia 1930 r. — 60 zł. 

Razem 1.680 zł. 


Powyższą kwotę prosimy złożyć w na- 
szej kasie najdalej do 10 lipca 1930 r. w 
przeciwnym razie wniesiemy skargę o ząe 
płatę tejże. 

Dyrekcja Kopalń Galie 
Karpackiego Tow. Akc. 
dawniej Bergheim et Mac Garvey 
w Borysławiu. 
(podpisy nieczytelne). 


Jak można pisać coś podobnego bez- 
robotnemu ? Panowie, trochę zastanowie- 
nia. Chcecie od człowieka, którego po- 
zbawiliście pracy, który nie ma na kawa- 
łek chleba, tylko... 1.680 zł. odszkodo- 
wania?! Czyż nie macie już czego eks- 
ploatować, że zaczynacie eksploatować 
nawet nędzę bezrobotnych. Wymagacie, 
aby nędzarz w przeciągu 2 tygodni złożył 
wam w kasie około 2 tysięcy zł, Nawet 
robotnik, pracujący przez rok cały, nie 
byłby w stanie zebrać tyle pieniędzy, bo. 
tak wysokich zarobków robotniczych w 
Polsce niema! ' 


Wyżej przytoczony rachunek może być 
typowym dokumentem lichwy mieszka- 
niowej, którą uprawia, lub chce upra- 
wiać —i to na bezrobotnych — firma 
„Premier”, Bo to, według umowy zbioro- 
wej, firma płaci 10.32 zł, do 20.63 zł. 
miesięcznie robotnikomi na mieszkanie. 
Natomiast sama żąda za czynsz 50 zł. 
miesięcznie, 


Niepotrzebnie się drażni takiemi ra- 
chunkami bezrobotnych. 

Na kpiny z ludzkiej nędzy tak poważna 
firma nie powinna sobie pozwalać! 


READ AC EPA 
GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Zgłosił się do nas robotnnk, który pra- 
cował w rezydencji p. Prezydenta Rzplitej w 
Spale, skarżąc się na ciężkie warunki pracy. 
Pracuje się tam dziesięć godzin i za ten 10- 
godzinny dzień pracy robotnik otrzymuje 3 
zł, „dniówki”. 

Opowiada nam bezrobotny z prowincji, 
który przybył do Warszawy za pracą, że 
zgłosił się do tak zw. „Cyrku” na Dziką 62, 
by przespać się w Miejskim domu noclego- 
wym. W puszczono go lecz na pryczach nie 
było już miejsca, gdyż zajęli je warszawscy 
bezdomni. Wskazano mu podłogę, by się na 
niej położył. Podłoga jednak była tak bru- 
dna, zapluta, zarzucona śmieciami, iż bezro- 
botny zrezygnował z noclegu. Na dobitkę 
gdy wychodził został pogryziony przez złego 
psa, będącego własnością zakonników, pro- 
wadzących dom noclegowy. Pies podarł bez- 
robotnemu ostatnie spodnie. Zakonnicy od- 
mówili mu wydania innych spodni, lub wy- 
nagrodzenia. 


STAN POGODY 
ZACHMURZENIE. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: 
Dość pogodnie i ciepło przy umiarkowanem 
zachmurzeniu nieba, jednak z możliwością 
przelotnych deszczów w północnej części kra- 
ju. Słabe wiatry zachodnie i północno-ząe 
chodnie. 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dol St. Zjedn. 8.8814 (sprzedaż 8.90, kup- 
no 8.864). 


Gdańsk 173.40 (sprzedaż 173.83, kupno 
172.97), Budapeszt 156.05 (sprzedaż 156.45, 
kupno 155.16), Bukareszt 5.30 (sprzedaż 
5.3014, kupno 5.2934), Holandja 358.77 (sprze 
daż 359.67, kupno 357,87, Londyn  43.38% 
(sprzedaż 43.4914, kupno 43.274), Nowy 
Jork 8.907 (sprzedaż 8.927, kupno 8.887), No- 
wy Jork kabel 8.919 (sprzedaż 8.939, kupno 
8.899), Paryż 35,06% (sprzedaż 35.15%, ku- 
pno 34.974), Praga 26.46% (sprzedaż 
26.52 4, kupno 26.3914), Szwajcarja 173.0914, 
(sprzedaż 173.52%, kupno 172.6614), Sztok- 
holm 239.69 (sprzedaż 240.29, kupno 239.09). 
Włochy 46.72 (sprzedaż 46.84, kupno 46.60), 
Wiedeń 125.944 (sprzedaż 126,25%, kupno 
125.63% |. 


— 
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Z ŻYCIA PARTJI | 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA | 
PP. S 


WTOREK, 8 b. m. 

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P. 
P. S. O godz. 7 wiecz. w lokalu Wydziału, 
Leszno 53, odbędzie się zebranie członkiń 
Koła i sympatyczek. i 

WOLA - CZYSTE. O godz. 7 wiecz. Grzy- 
bowska 57, odbędzie się posiedzenie Komi- 
teta. 

NOWE - BRUDNO. O godz. 7 wiecz. Sie- 
dzibna 5 m. 10, odbędzie się posiedzenie Ko- 
mitetu 

OCHOTA. O godz. 7 wiecz. Przemyska 18 | 
odbędzie się posiedzenie Komitetu 

KOŁO ELEKTROWNIA PPS. O godz. 6 
wiecz, w lokalu Czerwonego Krzyża 20, od- 
będzie się zebranie członków i sympatyków. | 


Ruch kult.-oświatowy 


Posiedzenie Zarządu GŁ T. U. R. od- 
będzie się dnia 8 lipca (wtorek) o godz. 
11 rano w sali klubu senackiego PPS. w 
Sejmie. Ze względu na ważność spraw, 
będących na porządku dziennym, obec- 
ność wszystkich członków Zarządu ko- 
nieczna, 


KURS KROJU, Tani wakacyjny kurs kro- 
ju przez lipiec i sierpień urządza Tow. Klu- | 
bów Kobiet Pracujących w Gospodzie-Świe- 
tlicy, Pruszków, Kraszewskiego 11,. 

Warunki przystępne. Zajęcia 3 razy na ty- 
dzień po 3 godziny. Zapisy į informacje pod 
adresem wyżej wymienionym iw Warszawie, 
Marszałkowska 74 m. 11. 

ENED ADS KOR WEED 
„GŁOS KOBIET". 

Ukazał się lipcowy numer „Głosu Ko- ; 
biet", który rozpoczyna artykuł o Kon- 
kresie krakowskim; następnie zaś mamy 
artykuły: „Największa krzywda kobie- 
ca” dr. Budzińskiej - Tylickiej (porusza- 
jący tragiczny los matki nieślubnej w | 
związku z wyrokiem w procesie, jaki 
odbył się niedawno w Krakowie skazu- | 
jącym młodą dziewczynę za uduszenie 
5-miesięcznego dziecka na karę śmierci 
przez powieszenie); protest Wydz. Ko- 
biet PPS. we Lwowie, nadesłany na rę- 
ce Centralnego Wydz'ału, przeciwko po- 
wyższemu wyrokowi; artykuły: „Słońce 
i powietrza dla naszych dzieci* — A. P. 
G.; „Kobiety muszą walczyć z alkocho- 
lizmem* W. Weychert - Szymanows- 
ka; alert yy Tygodnia Kobiet"; Z Klu- 

Kobiet Pracujących; Walne Zebra- 
nie roca Tow. Przyjaciół Dzieci. 
a" zawiera wiele pięknych iłustra- 


PO PRACA POWER WORA 
Pamiętajcie 
O ZBIORCE 


na rzecz 


ROBOTNICZEGO TOWARZY- 
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI! 


Oddawajcie mu wszystko, bez cze- 
$o możecie się obejść, wszystko, co 
nie jest Wam potrzebne. 

ADRES R. T. P. D. — Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 274-55 i 
332-88. 

ORO ENO BN GE A PPR 
Broszura M. Porczaka 


„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYCY*, 
cena zł. 2. 
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, ul. Warecka 9, 


POD WEZW. ÓW. Ter esy 


Córki pracowników państwowych 


Zapisy codzień od godz. 9 do 2-ej. 


w Warszawie, ul. Lipowa 14Þ, tel. 509-14, 


DZIAŁY: TRYKOTARSKI, KRATTE 
KURS TRZYLETN 


Obowiązuje: obok jednego z fachów i przedmiotów a O nauka obcho- 
dzenia się z dziećmi i gospodarstwa domowego. 


Wymagane: ukończenie 7-iu klas Szkoły Powszechnej, lub 3-ch kl. gimn. 


Zapisy przyjmuje kancelarja zakładu ul. Lipowa 14-b, tramw. P. i Z. — codziennie 
oprócz soboty od godz. 10-ej do 13-ej. 


PEŁNE PRAWA SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH (Kategorj A) 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


"Towarzystwa 


„Współpraca” 
MIODOWA 14%, telefon 256-15. ` 


Egzaminy w drugim terminie; 24, 25 i 26 czerwca. 


Za dzieci pracowników państwowych instytucje zwracają część wpisu, 
Dyrektorka Małgorzata Danyszowa. 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ. 


11.40 Przegląd Prasy. — 11.58 — 12.10 Sy- ' 


| gnał czasu, — 12.10 — 13.00 Muzyka z płyt 


śgramofoenowych. — 13.00 Komunikat meteo- 
rologiczny. — 13.10 Dalszy ciąg muzyki z 
płyt gramofonowych. — 13.25 — 15.15 Przer- 


| wa. — 15.15 Komunikat gospodarczy, —15.35 


— 16.15 Przerwa. — 16.15 Muzyka z płyt 
śgramofonowych. — 17.10 — 17.25 „Chwilka 
lotnicza”. — 17.35 Transmisja z Krakowa— 
18.00 Koncert popularny. — 19.00 — 12.20 
Rozmaitości. — 19.20 — 19.35 Giełda rolni- 
cza. — 19.35 — 19.50 Prasowy dziennik ra- 


j djowy. — 19.50 Transmisja z Opery Poznań- 


skiej „Samson i Dalila“. — Po transmisji ko- 


munikaty. 


EET ZY NOA R ERO PGE 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy- 


MUZYK, zdrów, silny, śra na barytonie i 
puzonie, zna palcowanie na każdym instru- 
mencie, oraz zna instrumentację, zgodzi się 
prowadzić orkiestrę wzamian za posadę. Po- 
siada 5 klas szkoły powszechnej. Kawaler 
po wojsku. Miejscowość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia do Redakcji „Robotnika“ dla W. 
B. Siedlce“. 

OSOBA W ŚREDNIM WIEKU zdrowa, 
inteligentna, obejmie chętnie posadę gospo- 
dyni na wsi lub w mieście. 
` Łaskawe zgłoszenia kierować pod adresem 
Katarzyna Siekierzyńska u A. Filipowicza, 
Młynki poczta Dęblin. 

MŁODA PANNA POSZUKUJE PRACY 
do podawania, lub gospodyni na miejscu, 
chętnie ną wyjazd. Wiadomość: ul. Marjen- 
sztandt Nr. 5 m, 62, Józefa Staniszewska. 

TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 
prania, na wyjazd do robót wiejskich, do- 
starcza bezinteresownie Towarzystwo „Ratuj- 
my Niemowlęta". Są to matki opuszczone. 
Nowy Świat 8/10 m. 26 od 11 do 2-ej. 

ROBOTY CIESIELSKIEJ PRYWATNEJ, 
lub w jakiejś firmie poszukuje Kuczyński ; 
Franciszek, Jabłonna Legjonowa, ul, Matej- * 
ki 10. Ma 12 lat praktyki. 


JEDZIEMY NAD MORZE 
POLSKIE 


Zarząd Główny T. U. R. organizuje 
wycieczkę nad Morze Polskie. Termin 
wyjazdu się zbliża. Wycieczka wyrusza z 
Warszawy 17 lipca. Zwiedzi Gdynię, 
Oksywję, Orłowo, -Sopoty, Gdańsk, Kar 
tuzy, Szwajcarję Kaszubską. Jazda stat- 
kiem na Hel. Kąpiele morskie, Plażo- 
wanie. Koszty 60 zł, Powrót 27 lipca. 
Prowadzi pos. Z. Piotrowski, 


Informacje i IAR ARA w Sekretarjacie 
Generalnym T. U. R, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, tel, "325,03 od godz. 9 do 1-ej 
rano i od 5 do 7 wiecz. 


PAMIĘTAJ! 


Zanim wyjedziesz na urlop 


RUP LOS do II RY. 21 LOT. 


i wymień los. który posiadasz 


w POLSRIEM BIURZE 
LOTERII 


MARSZAŁKOWSKA 86. 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. 
Specjalista chorób wene 
płciowych i skórnych. Anal 
; Przyjm. 9 r. — 9 w, 


ŻELAZNA 78. 


cznych; 
zy krwi. 


ŚREDNIA SZKOŁA ZAWODOWA ŻEŃSKA 


ruspacai KS, SIEMCA 


BIELIŹNIARSKI 


i miejskich szkoły nie opłacają. 


„ROBOTNIK“, wtorek, 8 wa 1930 r. 


Zł. SP 


CEE ERZE RCK Str. 5 o 


ORTU 


PIŁKARJyKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 


W zawodach piłkarskich o mistrzo- 
stwo świata w Monte Video, które się 
odbędą w najbliższych dniach wezmą 
udział cztery związki europejskie i 8 a- 
merykańskich. 

Belgja, Francja, Jugosławia i Rumunja 
reprezentują  piłkarstwo europejskie, 


zaś Amerykę: Argentyna. Brazylja Boli- | 


|, wja, Chile, Meksyk, Peru, Urugwaj oraz 
AUSTRJA w WARSZAWIE 


| 


W dniach 12 i 13 lipca bawić będzie w 
Warszawie wiedeńska drużyna zawodowa 
Autria, o której sportowcy polscy mają jak 


Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 

Uczestnicy europejscy wyjechali już z 
Genui do Urugwaju na parowcu włoskim 
„Conte Verdi“. Jako reprezentanci Mię- 
dzynarodowego Związku Piłkarskiego 
wyjechali: prezydent Rimet i wiceprezy- 
dent Fischer. W skład sędziów wchodzą 
również sędziowie z Europy. 


najlepsze wspomnienie po poprzednich wy- 
stępach. Austria rozegra dwa spotkania ze 
stołeczną Polonią. 


MISTRZOSTWA ŁOD2! W GRACH SPORTOWYCH 


Mistrzostwo Łodzi w koszykówce męskiej 
zdobył IK Poznański, ponieważ na decydu- 
jący mecz ŁKS nie stawił się. W koszyków- 


ce kobiecej ŁKS pokonał w finale IK Pozanń- 
ski 4:2, zdobywając tytuł mistrzyń Łodzi. 


ZAMKNIĘCIE BOISKA MARYMONTU 


Wydział Gier i Dyscypliny WOZPN po- 
stanowił zamknąć aż do odwołania boisko 


* Marymontu ze względu na awantury, jakie 


i 


minki it 


(Krzak (Dobra 43). 


zaszły tam na meczu Marymont — Gwiazda. 
Boisko zostało zamknięte dla zawodów o mi- 
strzostwo klasy A i B, natomiast spotkania 


klasy C mogą się odbywać, ale bez udziału 
publiczności. 

Specjalna komisja WOZPN w składzie pp. 
Rusecki, Krug i Kral przeprowadzi docho- 
dzenie w sprawie zajścia. 


REGATY WIOŚLARSKIE W BYDGOSZCZY 


W Bydgoszczy na torze w Brdyujściu ro- 
zegrano eliminacyjne regaty wioślarskie przy 
udziale 18 klubów z całej Polski, jedynie o- 
sady warszawskie, prócz kobiecej, nie przyby- 


Wyniki regat: bieg eliminacyjny czwórek 
1) KW Włocławek, 2) Poznań 04, 3) BTW 


RAID MOTOCYKLOWY 


W niedzielę rozegrany został raid motocy- 
klowy dookoła Pomorza na trasie 280 klm., 
organizowany przez Klub Motocyklowy Gru- 
dziądza. W klasie motocykli z wózkami wy- 
, gral Buckley (Union Łódź) przed Manzelem 
(Union Łódź), zaś Szumowski (Warszawa), 


czwórki bez sternika: 1) Poznań 04, 2) BTW, 
ósemki o mistrzostwo Bydgoszczy: 1) Poznań 
04, 2) BTW, dwójki bez sternika: 1) Poznań 
04, walkower, jedynki 1) Barwicki (Toruń) 
walkower, czwórki pań 1 Bydgoski K. W., 2) 
Warsz. Kl, Wioślarek. 


DOOKOŁA POMORZĄ 


zajął czwarte miejsce, natomiast w kategorji 
bez wózków zwyciężył Grabowski (K. M. 
Łódź) przed Radziwskim (K. M. Grudziądz), 
zaś z warszawskich zawodników Pierzchała 
na 5-em miejscu. 


p YJ AJ GEE EAC IO WEAPON GAGA Ą GAGA NC A 
ZABÓJSTWO W MOKOTOWIE 


Przy ul. Goszczyńskiego 1 w Mokotowie, 
‘na terenie budowy lecznicy chirurgicznej im. 
Św. Antoniego dla zakładu dobroczynnego 
Sióstr-Elżbietanek, pracowali 3-ej rzemieśl- 
nicy z Poznania: Karol Jahnc, łat 23, kamie- 
niarz, Stanisław Binder, lat 27 i Jan Pole- 
wacz, lat 20. 

Ub. nocy Binder siędział na werandzie ka- 
wiarni „Puławianka” (Puławska 99). Po ja- 
kimś czasie przyszedł Jahnc, który zamie- 
rzył się nożem na B., lecz chybił. 

Po chwili przyszedł Polewacz i wtedy obaj 


zaczęli bić Jahnca pięściami, W obronie na- 
padniętego stanęli dwaj goście, którzy usu- 
nęli ich na ulicę. Skorzystał z tego B. i u- 
ciekł na teren budowy, do pokoju na 4 pię- 
trze. Tam za chwilę zjawił się Jahnc uzbro- 
jony w deskę, Rzucił się on na B. i zaczęła 
się walka, która przeniosła się na korytarz. 


Binder, w abronió właznej, dobył noża i | 


zadał os Jahncowi w okolicę serca. Ranny, 
przed przybyciem lekarza pogotowia życie 
zakończył. Zabójcę zatrzymano w areszcie 16 
komisarjatu. 


OFIARY WYŚCIGÓW KOLARSKICH 


Podczas wczorajszych wyścigów kolarskich 
zorganizowanych przez W. T. C. na prze- 
strzeni Warszawa — Zegrze — Serock—Wy- 
szków — Mińsk Mazow. — Warszawa, zda- 
rzyło się 6 wypadków wskutek upadów z ro- 
weru. Poszwankowanymi są: Wacław Ciś- 
lak, lat 22, żołnierz, Józef Stefański, lat 22, 
żołnierz, Wincenty Witkowski, lat 21, kra- 
wiec, Marjan Kaczyński, lat 28, urzędnik, Fe- 
liks Nowiński, lat 23, bez zajęcia i Zygmunt 


Kaczmarski, lat 20 urzędnik. Lekarz pogo- 
towia stwierdził u nich potłuczenie lub pora- 
nienie twarzy, rąk lub nóg. ' 

— Nadto na wyścigach na Dynasąch, rów- 
nież wskutek upadku z roweru, zostali po- 
szwankowani: Józef Wolny, lat 19, monter, 
Józef Janociński, lat 36, handlowiec, Mieczy- 
sław Frączkowski, lat 21, malarz pokojowy i 
Leon Schnitzler; lat 22. 


STUDENT OFIARĄ TOTALIZATORA 


Nocy ub. przy ul. Śliskiej 6-8 na stancji dla 
studentów w mieszkaniu Józefy Eissbrenne- 
rowej targnął się na życie student W. S. H. 
24-letni Stanisław Jankowski, zamieszkujący 
tam od miesiąca. W salonie, w obecności 
2-ch kolegów, Jankowski, który do ostatniej 
chwili był nadzwyczaj wesoły, wyjął nagle 
rewolwer i ze słowami „Żegnam was kole- 
dzy”, przystawiwszy lufę do klatki piersio- 


wej — wystrzelił, Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleni pomocy, przewiózł desperata w sta- 
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus. Według 
przypuszczeń kolegów i właścicielki miesz- 
kania powodem targnięcia się na życie J. by- 
ła rozpacz z powodu zgrania się na wyści- 
kach. Przy desperacie znaleziono 2 bilety 


, wejściowe po 3 zł. z ub. soboty i niedzieli, 


a nadto 8 biletów przegranych. 


ZABITY PRZEZ TRAMWAJ 


Na ul. Chłodnej wprost koszar mirowskie- 
śo oddziału straży ogniowej dostał się 
pod tramwaj 7-letni Chaim Najkus. Lekarz 
pogotowia stwierdził zmiażdżenie prawego | 


uda oraz złamanie podudzia i uda lewego. 
Nieszczęśliwego w stanie ciężkim przewiozło 
pogotowie do szpitala na Czyste, gdzie wkrót- 
ce zmarł. 


OFIARY KĄPIELI 


Na Wybrzeżu Kościuszkowskiem, wprost 
ul. Dobrej, kąpał się w Wiśle 17-letni Stefan | 


Natrafił on na głębię i 


utonął. Zwłoki wydobyto. 
kąpieli w Wiśle wprost lasku młocińskiego 
utonął Piotr Gaszczyński. 


MAGISTRAT miasta SKARŻYSKO-KAMIENNA ogłasza 


RONRURS 


na stanowisko miejskiego Technika budowlano-drogowego z uposażeniem wię IX grupy płac 


emda pa fales państwowych plus 15%0 dodatek Komunalny. | 


Warunki: 1) Obywatelstwo Polskie, 


2) świadectwo z ukończenia szkoły technicznej, 
3) praktyka w charakterze technika drogowego i budowlanego, 4) znajomoćś. 


prowadzenia robót budowlanych i drogowych oraz wykonywania projek- 
tów, 5) Własnoręcznie napisany życiorys, 6) wiek — do 40 lat. 


dnia 15-g 


pry esi JARRE składać do Magistratu miasta Skarżysko-Kamienna Woj. Kieleckie do 


Oferty nieuwzśględnione pozostaną bez odpowiedzi. 
Posada do objęcia od 1-go sierpnia 1930 r.. 


w z. Burmistrz; (--) St. Choma 


Sekretarz; (—) Zwierzchowski, 


Również podczas | 


nit 


PODSŁUCHANA ROZMOWA 


Muszę przyznać się do brzydkiego pod- 
słuchiwania. 3 

Słowo „kocham“ - wpadło w moje ucho 
wiosennym poszumem, — nie mogłem oprzeć 
się pokusie.. 

:.Kocham Panią, panno Helu", mówił mo- 
cnym akcentem głos męski, Nie jestem poe- 
tą, ale przysięgam Ci najdroższa, że z życia 
naszego stworzę poemat! 

(Czego. nie przysięgają zakochani). 

— Jestem wzruszona, odpowiedział miły 
sopran... tylko.. daruje pan.. jedno malut- 
kie pytanie: na jakiej scenie będzie się roz- 
grywał ten.. „poemat'? ą 

— Nie rozumiem. 

— Ach, nie rozumie, pan? więc muszę 
chyba przejść do słów brzydkiej codzienqo- 
ści i zapytać: a czy ma pan mieszkanie? 

— No.. tak.. przecież.. rodzice moi.: 
mają czteropokojowe mieszkanie. 

— Nie, daruje Pan, — jeżeli „poemat” — 
to u siebie. 

— A może wynajmiemy dwa umebłowane 
pokoje i będziemy u siebie najdyeższa. 

— Wie pan czem to pachnie? Trzysta zło- 
tych miesięcznie najmniej! To życie ponad 
stan. 

— A gdyby tak od roku (odkąd znamy się) 
składałby pan nie 300 złotych (na które pa- 
na nie stać!), a powiedzmy 150 złotych mie- 
sięcznie na swoje własne mieszkanko? Pa- 
nu przecież te pieniądze rozchodziły się na 
głupstwa, na kwiaty. i cukierki, dła mnie. 

— Gdyby pan dziś przyszedł do mnie i po- 
wideział: „Panno Helu — oto książeczka o- 
szczędnościowa P, K, O., niech pani zobaczy, 
ile zebrałem odkąd panią kocham, żebyśmy 
się mogli jak najprędzej połączyć, jaka R 
łabym szczęśliwa! 

— Mea culpa, najdroższa, — pani ma ra- 
cję, zgrzeszyłem ale jestem już nawróconym 
śrzesznikiem. Lepiej później niż wcale. Spie- 
szę do P. K. O., aby przynieść ci najlepszy 
upominek — książeczkę  oszczędnościową. 
na którą będę wpłacał zaoszczędzone pie 
niądze... 

„Na tem skończyło się moje podsłuchi- 
wanie, Czy źle uczyniłem, żem podzielił się 
tem z państwem? 


Co wyświetlają kina? | 


Apollo: „Przybłęda" i „Złudzenia”. 
Atlantic: „Kobieta i żywioł”, 

Casino: „Prawo męża”, 7 
Capitol: Występy teatru łódzkiego. — 

` Colosseum: „W nocnym tokatu", 
„Co kocha ko. 


Colosseum: (Mała sala), 
bieta”, 
Filharmonja; „Człowiek bez nerwów” 1 


„Dobrze skrojony frak", 
Hollywood: „Owoc zakazany“: 
Kometa: Chwilowo niəczynne. ` 
Miejski: „Serce ulicznicy“ i „Cnotliwe 
dziewczęta", 
Pan; „Hr. Monte Christo”, 
Pola Negri Palace: „Braterska miłość” 
Palace: „Dziewczyna z piekła”, | 
Splendid: „Ja chcę na płótno”. 
Stylowy: „Żelazną maską”.. 
Światowid: „Poganin* z Ram, Niria 
Tęcza: „Hadzi Murat". 
Wisła: „Wampiry Warszawy”. 
Wodewil:: „Serce maharadży”. 
Astra; „Czerwona szabla”, 
As: „Burza nad Azją'. 
Europa: „Mężczyzna z przeszłością”. 
Era; „W pogoni za djamentem". 
Lux: „Tajemnica skrzynki pocztowej”. 
Mewa; „Strudent z Pragi". 
Muza: „Miasto cudów”, 
Promień: „Złoto kalitorn*". 
Praga: „Zatracona ulica”, 
"Rena: „Złoto pustyni”. 
Petit Trianon: „Serce na uwięzi”. 
Sokół; „Bohater krwawej areny”. 
Świt: „Czerwony błazen”, 
Ton: „Angelita”, 
Tombola; „Żelazna stopa”. 
Uranja: „Sportowiec z miłości” 
Uciecha: Chwilowo nieczynne. 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACHW. 


czytajcie Pobudke“ 
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ŚWIAT E 


KZ IK RAZY. Kr i 


ŚWIETNY TRAGIK AMERYKAŃSKI 
LON CHANEY 


podpisał kontrakt z wytwórnią Metro 

Goldwyn. 

PRS” ERZE NZ BEBE MAG 
FILM WILEŃSKI 


Prof. Uniwersytetu Wileńskiego  Mieczy- 
sław Limanowski wydał niedawno broszur- 
kę o filmie wileńskim, w której między in- 


U 


nemi pisze o stworzeniu w Wilnie konsor-* 


cjum filmowego dla wytwarzania filmu wi- 
eńskiego, któryby oddał charakter ducha 
miasta. 


„FAY WRAY, 
świazda „Paramountu” wybitnie tęskne 
oczy. 
Dźwiękowe Nowy-Świat 50. 
Kino CASINO Pocz. o g. 6,8i10 


DZIŚ PREMJERA ! 

GDY NADEJDZIE 
A GE SWZ. R L A 

RO Z S T A NI 


film. dźwiękowy, reżys. K. EICHBERGA 
wytwórni BIP'O. 3 W roli gł. 
Królowa sportu i humorú 


DINA GRALLA 


Nadprogram: Najnowsze dodatki i aktualja 
dźwiękowe. Własność: PETEF-FILM. 


„COLOSSEUM s6  NOWY-ŚWIAT 19 


Pocz. 6. ost. 10; 
Najchłodniejsza sala w Warszawie. 


« Ceny biletów zł. 1i zł. 1.50. 


zniżone 


EWELINA HOLT 
wW NOCNYM LOKALU“ 


| Potężny film ilustrujący blaski i nędze kabaretów wiel- 


j komiejskich. 

|W MAŁEJ SALI: Uwielbiany przez wszyst- 

‘kich HARRY LIEDTKE w arcywesołym filmie 
„CO KOCHA KOBIETKA" 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 


Hipoteczna 8 Długa 25 
i Początek o godz. 6.30. 


Podwójny program 


SERCE ULICZNICY (dźwiękowy) 
> z CORINN GRIFFITH, 


CNOTLIWE DZIEWCZĘTA (niemy) 
"©, z MIKOŁAJEM RIMSKIM. .„ 
Uwaga! Sala sztucznie ochładzana. 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 


„POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77. 
Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 


BRATERSKA MIŁOŚĆ 


W. rolach głównych: Slim (Kari Da- 
ne) i George K. Artur. 
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne. 
|— 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatńie. Ogłoszenia t 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


„ROBOTNIK*, wtorek, 8 lipca 1930 r. 


POLSKI ŚPIEWAK W FILMACH | 


WIEDEŃSKICH 


Artysta opery warszawskiej p. Stanisław 
Gruszczyński został zaangażowany przez 
wiedeńską wytwórnię dźwiękową „„Seleno- 
phon“ dla udziału w międzynarodowych do- 
datkach filmowych. P. Gruszczyński śpiewał 
arję Jontka z „Halki” i szereg polskich pie- 
śni. Akompanjował mu p. Bojanowski, albo- 
wiem p. Gruszczyński zastrzegł sobie akom- 
panjament polskiego muzyka. 


ukaże się i na polskich ekranach. 

Ponieważ reżyserzy wiedńescy doszli do 
wniosku, że głos p. Gruszczyńskiego „jest 
fotogeniczny”, zaproponowano mu udział w 
filmie dźwiękowym. P. Gruszczyński ma 
śpiewać w trzech wersjach: polskiej, włos- 
kiej i francuskiej. 


FILM NA BAŁKANACH 


Według danych statystycznych na Bałka- 
nach istnieje obecnie 568 kinematografów, w 
których wyświetlane jest 1000 filmów rocz- 
nie; grane są filmy przeważnie niemieckie 
i amerykańskie, grano jednak i 2 filmy pol- 


"skie. 


Bułgarja posiada jedną wytwórnię filmo- 

wą, która realizuje rocznie 3—4 filmy, któ- 
re nie były nigdzie poza Bułgarją wyświe- 
tlane. 
*'W Grecji obecnie zrealizowano pierwszy 
film dźwiękowy przy pomocy greckich sił 
artystycznych. Film nie jest produkcji grec- 
kiej, lecz produkcji amerykańskiej. 


BRUNO WINAWER I WŁOD. 
PERZYŃSKI PISZĄ 
DLA FILMÓW FRANCUSKICH 


Jak się dowiadujemy Włodzimierz Pe- 
rzyński napisał polskie djalogi do filmu 
p. t. „Tajemnica lekarza”, nakręcanego 
w Paryżu w atelier Paramount, w którym 
biorą udział Gorczyńska, Bruczówna, 
Solski i inni. | 

Bruno Winawer jest autorem djalogów 
do polskiej wersji filmu „Śmiejąca się pa- 
ni”, kręconego również w Paryżu przez 
Paramount. 


» 


MUZEUM FILMOWE 


W Wiedniu otworzono Muzeum filmowe, 
które dotąd zawiera 15 tysięcy fotosów i 500 
afiszy filmów. 

Muzeum to będzie miało wielkie znacze- 
nie dla historji kinematografji. 


NOWY FILM WEDŁUG EWERSA 


W Berlinie grany jest obecnie nowy film | 
według powieści Ewresa, dotyczący zagad- | 
nienia płci. | 


ZNÓW UDŹWIĘKOWIENIE 


Film Fairbanksa p. t. „Znak Zory”, który 
cieszy się opinją najlepszego z pośród o= 
brazów Fatrbanksowskich, obecnie jest w 
trakcie „udźwiękowienia go. 


TEATR | MUZYKA 
Dziś w teutruch miejskich 


Wielki (teatr w Łazienkach) 
o 8 w.  „Szecherezada', „Jezioro 
łabędzie“ i „Preludjum Liszta” 


Narodowy 

o 8 w. „Niebieski lis“ 
Letni 

o 8 w. „Ciotka Karola" 


TEATR „ATENEUM" w. ogrodzie Baga- 
t:la, Gra zespół teatru „Ateneum” codzien- 
nie o godz. 8,15 na scenie letniej satyrycz- 
ną groteskę baśniową „Turandot, księżnicz- 
ka chińska“, 

TEATR WIELKI. Dziś w teatrze na wy- 
spie w Łazienkach wykonane będą balety: 
„Szecherezada”, „Jezioro łabędzie” i „Prelu- 
djum Lista". 

TEATR NARODOWY. Dziś 
„Niebieski lis". 

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka Karola". 

TEATR POLSKI gra tylko do- piątku 
włącznie „Artystów, 

W sobotę premjera „Szwejka”. 

TEATR MAŁ. Dziś premjera komedji M. 
Fijałkowskiego i Kazimierza Dunin-Markie- 
wicza p. t. „Miłość czy pięć". 


i codziennie 


Niezadługo dodatek z p. Gruszczyńskim | 
| | 


WILMA BANKY 
z Metro Goldwyn kokiekuje kogo może. 
a a na a aad a 


PROMIENIE X NA USŁUGACH 
EKRANU 


W Berlinie odbył się pokaz dla prasy-i sfer 


| lekarskich filmu, nakręconego przy- pomocy 


promieni X, w którym demonstrowane jest 
działanie wewnętrznych organów -w czło- 


wieku. 


BOGUSŁAW SAMBORSKI 
' w dźwiękowcu polskim p. t. „Na Sybir”, ' 


„WESOŁY WIECZÓR", Nowa rewja „Ha- 
lama u nas". 

„ANANAS”, Nowa rewja „Fuks na torze”. 

TEATR „MIGNON*. Rewija p. t. „Całusy 
i całuski”, 

„CJANKALI* W WARSZAWIE, W sali 
teatru „Capitol”, ul. Marszałkowska 125, go- 
ścinne' występy miejskiego teatru łódzkiego 
pod dyrekcją K. Adwentowicza. Na pierw- 
szy ogień poszła głośna sztuka „Cjankali”. 

„QUI PRO QUO*. Rewja nieaktualna p. 
t „Będzie gorąco, albo dwie możliwości”. 

„MORSKIE OKO”. Dziś największa sen- 


* malujący dziką przyrodę Syberji. 


| dźwiękowe, 


„KULTURFILMY 


Pisaliśmy już nieraz o tem jak doce- 


niają znaczenie kina dla proganady wła- | 


dze sowieckie, które główny nacisk kła- 
dą na tworzeniu filmów propagandowych 
i tak zw. „kulturfilmów” czyli filmów 
pouczających (których u nas wogóle się 
nie robi). 

W r. b. wytwórnie sowieckie nakręci- 
ły cały szereg filmów „pouczających” z 
których najlepszemi mają być „Opjum”, 
„Chaos i ład", „Droga wynalazcy”, „Bez 
cudów" przedstawiający chemikalizację 
państwa sowieckiego bez pomocy prze- 
mysłów zachodnich „Tadźigistan” (o któ- 
rym pisaliśmy, a który zawiera wiele cie- 
kawym danych etnograficznych o szcze- 
oraz „„Mściel' film 
Film 
ten ma być największym „przebojem no- 


pach samojedów, 


wego sezonu. 
Ciekawe tylko, 
cenzor łaskawie zakwalifikuje jako god- 


czy -go nasz pan 


ny obejrzenia, czy też będziemy pozba- 
wieni widzenia go, jak byliśmy pozbawie- 
ni widzenia całego szeregu arcydzieł so- 
wieckiej produkcji filmowej. 


SOWIECKI APARAT 
DŹWIĘKOWY 


Wynalezienie nowego aparatu do zdjęć 
dźwiękowych inżyniera sowieckiego Szorina 
wpłynęło ogromnie na wzmożenie się pro- 
dukcji dźwiękowej w Rosji, gdzie obecnie 
nietylko że kręcą wszystkie filmy, jako 
lecz produkują jaknajwiększą 
ilość aktualności dźwiękowych. M. in. sfil 
mowano tegoroczne uroczystości pierwszoma- 
jowe w Moskwie i Leningradzie. 


FILM EKSPERYMENTALNY 


W Paryskiem kinie Wiex Colombier wy- 
stawiono obecnie sensacyjny film ekspery- 
mentalny, w którym grają nie aktorzy, ale 


| ludzie, którym kazano odtwarzać siebie sa- 


mych, czyli być na ekranie tem, czem są w 
życiu. Film ten nosi tytuł: „Niech żyje nie- 
dziela" — i został wykonany przez jedną z 
wytwórni niemieckich. 


KINA WIEDEŃSKIE GRAJĄ 

5 DNI W TYGODNIU 
Wobec małej frekwencji, jaką mają w cza- 
sie upałów kinematografy, związek właści- 


| cieli kin wiedeńskich postanowił, iż połowa 


mniejszych kin w Wiedniu grać będzie chwi- 
lowo tylko 5 dni w tygodniu. 


„KRES WĘDRÓWKI" 
NA FILMIE“ 


Znakomita sztuka Sherififa p. t. „Kres wę- 
drówki”, którą oglądaliśmy w tym sezonie, 


| ukazała się w przeróbce na ekran i cieszy 


się w Londynie niebywałem powodzeniem. 


TEATR I MUZYKA 


sacja teatru „Codziennie dancing", dwa akty 
z życia nocnego. 

TEATR „MIGNON*, Marszałkowska 81a. 
Dziś i dni następnych wielka rewja w 16-tu 
obrazach p. t „Całusy i całuski". 

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ, Dziś, we 
wtorek, w Dolnie Szwajcarskiej odbędzie się 
koncert orkiestry Filharmonji Warszawskiej 
pod dyrekcją Stanisława Nawrota. Program 
zawiera utwory popularne. Po koncercie re- 
wja p. t. „Piąte przez dziesiąte” z udziałem 
artystów ,oraz zespołu tanecznego Tacjanny 
Wysockiej. 


K. R. K. S. „START“ 


Zebranie Zarządu K. R. K. S. „Start“ 
odbędzie się we wtorek; 8 lipca o godz. 
7 wiecz. w nowym lokalu sekretarjatu 
Klubu, ul. Czerwonego Krzyża 20, Dom 
Z. Z. K.. parter, sala klubowa Nr. 105 

Sekcja wodna. Trzymiesięczny kurs 
pływania, wiosłowania i ratownictwa. 
Lekcje od 7 rano do 8 wiecz. Pierwszo- 
rzędne instruktorki. Opłata za kurs 3 
(trzy) złote, bezpłatne korzystanie z pla- 
ży i szatni. 

Sekcja Kolonji Letnich. Otrzymaliś- 
my możność powiększenia kolonji letnich 


"Odbito w _ druk, „Robotnika”, Warecka 7 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
abelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ukł 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKIL `` 


o dalsze 20 miejsc. Przyjmujemy więc 
dalsze zapisy na okres czasu od 15 lipca. 
Opłata za dwutygodniowy pobyt (cztery 
posiłki dziennie) (oraz koszta przejazdu 
w obie strony zł. 12 (dwanaście). Zapi- 
sy codziennie od 7 do 9 wiecz. w lokalu 
sekretarjatu Czerwonego Krzyża 20. 

Sekcja tenisowa przyjmuje dalsze za- 
pisy. 

Sekcja wycieczkowa. W niedzielę. 13 
lipca, całodzienna wycieczka do „Osie- 
dla Samorządowego” Startu. Koszt 1.90, 
zabrać na cały dzień jedzenie. 


$ 


Nr. 195 M ; 


KRANU 


WILLY FRITSCH 
oczaruje wszystkich w „Walcu miłości", 


JOHN GILBERTA NIKT NIE 
PRZEGADA 


Doskonały aktor amerykański John Gil- 
bert cieszy się w Hollywood opinją człowieka 
niezmiernie wygadanego, który potrafi zaw- 
sze przegadać reżysera i autorów scenarju- 
szy.. i postawić na swojem. Zawdzięcza on 
tę „wprawę w ruchu języka” temu, iż przed 
dostaniem się na ekran był agentem handlo- 
wym... i to podobno wcale dobrym. 


LAURA LA PLANTE 


wystąpi w nadchodzącym sezonie w fil- 
mie „Uniwersal'” p. t. „Oficer gwardji". 


66 Marsżałko- 
wska 111 


Kino $ 
Początek 4,6, 8i 10. 
Dwunasty i ostatni tydzień niespotykanego w 
dziejach warszawskich kino-teatrów olbrzy- 
miego powodzenia i rekordowej frekwencji 
arcydzieła śpiewno-dramatyczn. 


SOveNto, POGANIN 


NOVARRO 


Obecnie ceny na wszystkie seanse 


obniżono. 
Kino Przejazd 9 (obok 


dźwiękowe T Ę ( Z A Pałacu Mostowskich 


Początek seansów: 6, ost, 10. 


Najpotężniejszy film śpiewno-dzwiękowy 


Hadżi Murat 


„BIAŁY SZATAN“ 


W rol. gł: IVAN MOZŻUCHIN, LIL DAGO- 
WER i BETTY AMANN oraz słynny chór 
kozaków dońskich 


WODEWIL NowysŚwiat 43. 

W letnim budynku w ogrodzie Pocz. o godz. G-ej. 

Wspaniały dramat erotyczny rozgrywający się 
w. krainie Brahmy, fakirów i bajader; 


„SERCE MAHARADŻY“ 


Niezwykłe przeżycia Anglika na dworze 
Maharadży r 


Dla. młodzieży dozwolone. 


Nadprogram; 
dodatki STAREWICZA, 


Kina „W i SŁ A“ TAMKA 34 


vis a vis Cyrku 


Wampiry Warszawy 


Tajemnica taksówki Nr. 1051 
W rol, gł. IGO SYM 
MARJA BALCERKIEWICZÓWNA 


Nad program: Wielka rewja z udz 
całego zespołu „MORSKIEGO OKA‘ 


8.—. Za zmianę adresu 50 gr, 
60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
ad ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych = 


mk 
Wydawca RADA NACZELNA P, P. S. 


